
Lwów, 1. Października 1894. IV. Rok istnienia.
ttttttttttttttttttttttttt TYT"

Wychodzi 1-go i 15-g;o 
każdego miesiąca.

Prenumerata wynosi 
we L w ow ie:

6 złr. — <_t.Rocznie . . 
Półrocznie . 
Kwartalnie . 

Za odnoszenie
• 1 „ 50 „
do domu dopłaca

Prenumerata na prowincyi
i w całej Austro-Węgierskiej 

monarchii w ynosi.

Rocznie . . .  6 złr. 60 ct. 
Kwartalnie . . 1 „ 65 „

w Niemczech: rocznie 14 marek 
półrocznie 7 m. kw artalnie :-j-50.

We Francyi:
Rocznie 10 fr.—. kw artaln ie i  fr
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i j T £ :w e K o - s m £ e z t f Y

Ogłoszenia i reklamy przyj­
muje Administracya „ Myśli11 po 
10 ct. za wiersz petitem lub jego 
miejsce za pierwszy raz, a po 
5 ct za następny.

się miesięcznie 5 ct.

Numer pojedynczy kosztuje 25 ct,

Rękopisów drobnych nie zwraca się 

Listów n i e o p ł a c o n y c h  Reda- 
kcya nie przyjmuje.

' ; i j . i i . ; ! , | : : . : ; M j i ;  M ; ( J  l i i

Redakcya i Administracya we Lwo <vie przy ul. Kościuszki 1. 6 gdzie też uprasza się o nadsyłanie wszelkich przekazów i pism. — 
Prenum eratę przyjmują również we Lwowie wszystkie księgarnie. — W K r a k o w i e :  księgarnie: Gebetnera i Spółki, Spółki wydawni­
czej, Zwolińskiego i Spółki i J. A. Krzyżanowskiego. W P o z n a n i u :  księgarnia Cybulskiego. — Numera pojedyncze do nabycia we 

L w o w i e  w biurach dzienników: Plohna i Olszewskiego oraz w kioskach na wystawie.
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Kilkolelnia ciężka, a w naszych warunkach zaprawdę niewdzięczna praca, jakiej podję­
liśmy się, w zamiarze stworzenia niezawisłego organu literacko-społecznego, któryby, zdała od 
wielkiego ołtaiza polityki niósł społeczeństwu naszemu świeżą strawę duchową i uświadamiał, 
bez domieszki partyjnych zawiści - współczesne prądy literackie i społeczne w Polsce i z a ­
granicą kilkole nia ta żmudna praca, powiadamy, której ocenę pozostawiamy naszym łaskawym 
czytelnikom upoważnia nas poniekąd do tego, abyśmy się przy końcu IV roku istnienia 
inteligencyi naszej polecić mieli prawo i na jej większe, niż dotychczas, skuteczniejsze poparcie 
łiczvć mogli. Z naszej strony przyrzekamy i nadal nieustanne starania około udoskonalenia 
„Myśli we wszystkich kierunkach, ażeby pismo nasze stać się mogło, wzorem zagranicznych 
organów, — znakomitym przeglądem literatury, sztuk pięknych i życia społecznego.

Obok działu powieściowego, który obecnie znacznie rozwinęliśmy, rozpoczniemy już 
w przyszłym kwartale osobne dodatki powieściowe, a nadto ofiarowujemy naszym tegorocznym 
prenumeratorom bezpłatnie Kalendarz na r. 1895, który roześlemy na żądanie w listopa­
dzie, za zwrotem jeno kosztów przesyłki.

Wprowadzamy również trzy nowe działy : „Życie s p o łe c z n e 11 (krytyczny przegląd 
objawów społecznych i politycznych), „ F o lk lorystyk  e “ (krajoznawstwo) i „Bibliografię 
słowiańska “i, ■

Jako premium bezpłatne dla nowych prenumeratorów przeznaczamy zeszytowe wyda­
wnictwo niezmiernie ciekawego dzieła słynnego pisarza duńskiego Jerz. Brandesa: „O P o lsc«“, 
które wyjdzie naszym nakia lem w przekładzie polskim.

CZAS ODNOWIĆ PRZEDPŁAT? N A  IV K W A R T A Ł !
Upraszamy życzliwych nam o rozszerzanie „ Myśli * wśród znajomych.

Warunki przedpłaty są więcej niż przystępne, bo wynoszą:

Na prowincyi i w całej Austro-Węgierskiej 
monarchii wynosi:

W E  L W O W I E
Rocznie . . .  6 złr. — Półrocznie

Kwartalnie . . 1 złr. 50 ct.
3 zł.

Sa odnoszenie do domu dopłaca sie
miesięcznie 5 ct.

— —

Adres Administraoyi:

L W Ó W
ul. Kościuszki 1. 6.

Rocznie . 6 złr. 50 ct. 
W  Niemczech

Kwartatnie 1 złr. 65 ct.

rocznie l i  marek, półrocznie 7 m. 
kwartalnie 3 50.

We Francyi: Rocznie 16 franków, kwartalnie 4 fr.
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Ze wspomnień o Teofilu Lenartowiczu.
Y.

(O rzeźbach limika.)

S am otność ,  n a  k tó r ą  u s k a rż a ł  s ię  p o e ta  n ie  b y ł a  
an i  b e z w z g lę d n ą ,  an i  też  z u p e łn ą .  F ł o r e n c y a  m ie ­
w a ła  zaw sze  m a le ń k ą  w p ra w d z ie ,  a le  d o b o ro w ą  k o ­
lo n ię  P o la k ó w .  P r z e b y w a ł  tan i  d a w n ie j  z ro d z in ą  
W o ł y ń s k i  A r tu r ,  n ie ty lk o  z a p rz y ja ź n io n y  śc iś le  a le  
i p o k u m a n y  z L e n a r to w ic z e m ,  k tó r y  m u  có rk ę  H e n ­
r y k ę  do  c h rz tu  t r z y m a ł -  p rz e b y w a l i  Z a le scy ,  w k t ó ­
ry c h  d o m u  z b ie r a ło  się  k ó łk o  p o isk ie ,  p r z e b y w a ł  
O rd o n ,  p r z e b y w a ło  wielu in n y c h  — i to  b y ło  n a t u ­
r a ln e  n ie ja k o  to w a rz y s tw o  p o e ty ,  zb liżone  z n im , 
z w ią z a n e  s a m ą  s i łą  -rzeczy.

A le  p ró cz  n iego ,  m ia ł  L e n a r to w ic z  s e rd e c z n e g o  
d ru h a  z w y b o r u :  W ło d z im ie rz a  O z ie ro w a ,  z k tó r y m  
l i r n ik a  n a sz e g o  łą c z y ło  w ie le  w ęz łów  p o k r e w i e ń ­
s tw a  m yśli  i uczucia .  O d  d w u d z ie s tu  d w ó ch  l a t  
o s ia d ły  w e  F lo re n c y i ,  ożen io n y  z F ra n c u z k ą ,  o so b ą  
n ie z w y k łe g o  w y k s z ta łc e n ia ,  s a m  o b d a r z o n y  rzad -  
k iem i z a le ta m i u m y s łu  i c h a r a k te ru ,  O z ie ró w  t a k  
sw o ją  id e a ln ą  p o s ta c ią ,  j a k  i ro z m o w a m i p rz j^czyn ił  
s ię  n iem a ło ,  k to  wie, b y ł  p ie rw sz y m  b o d ź c e m  m oże 
do  s tw o rz e n ia  N ie sz c z ę sn y ch " .  T e g o  p rzy n a jm n ie j  
p e w n y m  b y ć  m ożna, że o b c o w a n ie  z n im  p o e ty  n a ­
d a ło  d r a m a to w i  te m u  c a ły  k o lo ry t ,  a  t a k ż e  n ie je ­
d n ą  l in ię  w s y lw e ta c h  o sób  d z ia ła ją c y c h .  S to s u n k i  
te  u l e g ł y  z cza se m  zm ian ie .  U m a r ł  A n to n i  Z a lesk i ,  
ro d z in a  j e g o  p r z e n io s ła  s ię  n a  p o łu d n ie  F r a n c y  i, 
z g in ą ł  O rd o n  o d  w łasne j  k u lk i ,  k tó r a  go  o s w o b o ­
d z i ła  od  c ie rp ie ń  p ó ź n e g o  w iek u ,  o s ie d l i ł  s ię  i Ozie­
ró w  d la  z d ro w ia  w  Nizzy. Ale i w te d y  p o e ta  zu ­
p e łn ie  s a m o tn y m  n ie  zos ta ł ,  o w szem  zn a laz ł  so b ie  
d w ó c h  d ru h ó w  n iem a l  r ó w n y c h  w iek iem , k tó r y c h  
so d a l isa m i  n a z y w a ł ,  a lb o  s t a r ą  g w a r d y ą ,  k a ż d y  
z n ic h  b o w ie m  l ic z y ł  70 la t  w ieku . B y ł  to  Józef  
W c z e lk a  i K r e p ty n  O s to ja  C h o d y lsk i .  Jó ze f  W c z e lk a  
m oże p o c h o d z e n ia  c zesk ieg o ,  j a k  n azw isk o  w s k a z y ­
w a ć  zdaje, o b y w a te l  z W o ł y n i a  (za jm ow ał tam  n a ­
w e t  j a k iś  u rz ą d  ziemski), d z iw a k  by ł  i o r y g in a ł ,  
m iz a n tro p  i n ie w ie le  z a p e w n e  d o d a tn ic h  p i e r w ia ­
s tk ó w  do  tej t ró jc y  w nosił ,  do  k tó re j  się l ic z y ł  
w p ra w d z ie ,  a le  sam  ła tw o  bez  lu d z k ie g o  s e r c a  i to- 
w a r z y s tw a  s ię  o b y w a ją c  i L e n a r to w ic z a  też  r z a d k o  
o d w ie d z a ł .  K r y s ty n  O s to ja  C h o d y lsk i ,  z zachodn ie j  
G a l icy i  rodem , in ż y n ie r  ż zaw odu ,  od  czasu  w ojny 
k ry m s k ie j  do 1874 r. p r z e b y w a ł  n a  w sc h o d z ie  i s ze ­
ro k o  z n a n y  b y ł  p o m ię d z y  T u r k a m i  p o d  n a z w isk ie m  
O sto i,  k tó r e g o  ta m  s ta le  u ż y w a ł .  O s ie d l i ł  s ię  we 
F lo r e n c y i  w  r. 1882. C z ło w ie k  ś w ia t ły ,  p o s tę p o w y  
n ie o b o ję tn ie  i n ie  bez  ce lu  ży jący , w y d a ł  nięg-dyś 
w  G a l ic y i  w y b o rn y  p r o j e k t  r e f o r m y  sy s te m u  e d u ­
k a c y jn e g o  w  tej p ro w in c y i .  Je s t to  k s ią ż k a  n ie w ie lk a ,  
ale  w ie le  za le t  m ająca , ,  p rz y ję ta  n a  ra z ie  o b o ję tn ie ,  
a le  p rz e z n a c z o n a  do z ro b ie n ia  s ła w y  a u to ro w i  s w o ­
je m u  ; j e d n a  z tych  rz a d k ic h ,  o tw ie ra ją c y c h  sz e ro k ie  
h o r y z o n ty  m yś li  k s iążek ,  k tó r e  w y p rz e d z a ją  czas  
swój o d w a . t r z y  p o k o le n ia  i w te d y  d o p ie ro  p o ­
ję te  i o c e n io n e  b y w a ją ,  k i e d y  sze rszy  o g ó ł  w r o z ­
w o ju  p o ję ć  sw o ich  zb liży  s ię  i d o ro śn ie  do  nich .

O s to ja  C h o d y lsk i  t a k  o g ó ln y m  n a s t ro je m  s w e g o  
t r z e ź w e g o  u m y s łu  ja k  i p o sz c z e g ó ln e m  z a p a t r y w a ­
n iem  n a  s to s u n k i  ludz i  i rzeczy , ró żn i ł  się, m u s ia ł

się różn ić  w ie lce  od  a u to ra  L i r e n k i  i B ło g o s ła w io ­
nej. O c e n ia ł  g o  jed n ak  i ro z u m ia ł  se rcem  i n ie z a ­
w o d n ie  s t a ł  bliżej L e n a r to w ic z a ,  aniżeli W c z e lk a .

J a k k o lw ie k  b y ło ,  tw o rz y l i  oni t ró jc ę - s o d a l i -
sów, z w ią z a n y c h  s ło w em , że b ę d ą  się  w za jem n ie  
p ie lę g n o w a l i  w ch o ro b ie  i za jm ow ali  p o g rz e b e m . 
B y ł a  to d ru ż b a  nie  b a rd z o  może w eso ła ,  a le  u b ez ­
p ie c z a ła  o d  d o tk n ię c ia  r ę k i  cudzej, z im nej, g d y  
p rzy jd z ie  z a m k n ą ć  n a  z a w s z e 'o c z y ,  z w ró co n e  w  d a ­
le k ie  g d z ie ś  s t ro n y ,  A  p ró cz  ty c h  d w óch  ró w ie ś n i ­
ków7 m ia ł  L e n a r to w ic z  i m ło d s z y c h  to w a rz y s z y  i to  
to w a rz y sz y  w  sztuce, j a k  S o z a ń sk i  M icha ł ,  m a la rz  
i r z e ź b i a r z . L e o n  Z aw ie jsk i ,  z k tó ry m i  do p ra c o w n i  
w c h o d z i ł  p ro m ień  wesela',  s i ły  i u fnośc i  w ju tro .

P r z y g o d n y c h  go śc i  z k r a ju  t a k ż e  n ig d y  nie  
b r a k ło .  Jużci n ik t  p rzez  W ł o c h y  n ie  p rzeb ieg ł ,  
ż e b y  s ię  w niej n ie  z a t rz y m a ć ,  k a ż d y  zaś  k to  się  
z a t r z y m a ł ,  n ió s ł  n a  M o n te b e l lo  p o z d ro w ie n ie  od  
b l isk ic h .  A  m iędzy  p r z y g o d n y m i  g o ść m i  b y l i  i ta c y ,  
k tó r z y  p r z y b y w a l i  u m y ś ln ie ,  a b y  czas  ja k iś  z p o e tą  
p rz e b y ć  i s a m o tn o ś ć  je g o  os łodz ić .  D o  t a k ic h  p r a ­
w d z iw ie  p o ś w ię c o n y c h  p o ec ie  p rzy jac ió ł ,  n a leża ła  
p a n i  M ai w ina . O g o n o w s k a  z B o lon ii ,  a w  p ie rw sze j  
l in i i  p a n n a  J a b ł o n o w s k a  Ju lia , d a m a  o d  w ielu  już 
l a t  s ta le  z a m ie sz k u ją ca  w P a r y ż u ,  k tó r a  co ro k u  
s p ę d z a ła  parę ,  czasem  n a w e t  k i lk a  m ies ięcy  w e  F l o ­
re n c y i .  d la  d o t r z y m a n ia  to w a rz y s tw a  p o ec ie .  Mon- 
b e l lo  o ż y w ia ło  s ię  w te d y  n iezm ie rn ie .  U rz ą d z a n o  
m a łe  w y c ie c z k i  w  o k o l ic ę ,  m a łe  p ie lg rz y m k i  do 
dz ie ł  s z tu k i  p o  g a le ry  ach  i po  m ieśc ie ,  a  w ieczo rem  
zb ie ra n o  się  co dzień  u  p a n n y  Ja b ło n o w sk ie j ,  to n a  
g a w ę d ę  w  k ó łk u  p o u fn ęm , to nd  tnas-yasza, je ś l i  
n i k t  n ie  p r z y b y ł .  W  d o m u  ty m  L e n a r t o w i c z  p s u ty  
b y ł  p o p r o s tu  p rzez  g o s p o d y n ię ,  k tó ra ,  m im o w ie k u  
s w e g o  i l e k k ie g o  c h ro m a n ia  n a  n ogę .  za ję ta  b y ła  
n ie u s ta n n ie  u g a sz c z a n iem  go, dogacizaniem ' mu, o d ­
g a d y w a n ie m  je g o  m yś li  n iem al.  L e n a r to w ic z  i s to tn ie  
z a c h o w y w a ł  się  tam  n ie raz  j a k  p ieszczo n e  d z ie c k o ;  
k a p r y s i ł ,  s p ie r a ł  s ię  p rz y  m a ry a s z u  a  i bez  m a ry a -  
sza, p rzeczy ł ,  p r z y g a n ia ł ,  b y ł  n iezn o śn y .  J a  s a m a  
s ły s z a ła m  sp ó r  tak i .  R o z p r a w a  b y ła  g o rą c a ,  u p a r ta :  «
g o s p o d y n i  u t r z y m y w a ła ,  że w idzie li  razem  ja k ą ś  
l ip ę  i ł a w k ę  h is to ry c z n ą ,  L e u a r to w ic z  dow odz ił ,  że 
ł a w k ę  w id z ia ł  w p ra w d z ie ,  a le  n ie  p o d  l ipą ,  lecz p o d  
d ęb em . P o  d łu g ie m  p rz e k o n y w a n iu  s ię  w za jem nem , 
o k a z a ło  się  w reszc ie ,  że w ła śc iw ie  w idz ie li  i d ą b  
i l ipę .1 T y lk o ,  że l ip a  b y ł a  l ip ą  G o e te g o  i ro s ła  
n ie  p a m ię ta m  już g d z i e ; a  d ą b  b y ł  d ę b e m  T a s s a  
i s t a ł  n a  J an icu lu m  rz y m sk ie m . A le  i p o te m  w y ja ­
ś n ia n iu  L e n a r to w ic z  d ą s a ł  s ię  je szcze  p rzez  chw ilę , 
o d m a w ia ją c  w y b o r n e g o  c y g a r a  i d o p ie ro  w id o k  j a ­
k ie jś  p o lsk ie j  b a b k i  z ro d z e n k a m i ,  p r z y je d n a ł  te  
fo ch y .  L e n a r to w ic z  ja d ł ,  chw alił ,  g o sp o d y n i  p r o m ie ­
n ia ła ,  a  k ie d y ś rp y  się ro z s ta w a l i ,  n ie ty lk o ,  że n a j­
p ię k n ie js z a  p a n o w a ła  zgoda ,  a le  n a d to  s t a n ę ła  
u m o w a , iż n a za ju trz  ze jdą  się w sz y sc y  z ra n a  w S a n te  
C roce . a  p o te m  p ó jd ą  n a  , .uczone- k o t y ‘‘. K o t y  
w ogó le ,  a u c z o n e  k o ty  wT szczegó lnośc i  b y ły  s ł a ­
b o ś c ią  p a n n y  Ja b ło n o w s k ie j  i L e n a r to w ic z  um y śln ie  
p r z y b ie g ł  z w ie śc ią  o p rz y b y c iu  ich  c y r k u  do  t l o -  
r en cy i .  d la  u c ie sz e n ia  żacnej swojej p rz y ja c ió łk i ,  a le  
ro z d ą s a n y  czeg o ś  za raz  n a  w s tę p ie ,  te ra z  jej d o p ie ro  
tej uc iesznej n o w in y  udzie li ł .

S a m o tn o ś ć  t e d y  p o e ty  w z g lę d n ą  ty lk o  b y ł a  
i b y ć  m o g ła .  Ś p ie w a k o w i ,  l i rn ik o w i,  b r a k ło  raczej 
s łu ch aczy ,  niźli Judzkiej d ru żb y .  S łu c h a n o  w p ra w d z ie  
s łu c h a n o  c h ę tn ie  i z z a c h w y te m , a le  sam  p o e ta
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czuł, że je g o  lu d o w a  n u ta ,  nie zaw sze  j e s t  m oże 
po ję ta ,  n ie  k a ż d y m  to n e m  p rz e n ik a  duszę  ty ch ,  co 
g o  s łucha li .

. . . „  J e d n a  z acn a  k o b ie ta  z wielkieg-o św ia ta ,  
j a k a  s ię  tu  zna jdu je  — pisze  L e n a r to w ic z  w je d n e m  
z l i s tó w  s w o ic h  — żaliż może o cen ić  p ie śn i  lu d o w e ?  
O s o b a  w y c h o w a n a  w  a ry s to k ra ty c z n e j  sferze, od  
d łu g ic h  czasów  n a  o b czyźn ie  ż y jąca  p o w ie d z
sam a , czy może uczuć, czy  m oże z rozum ieć , co  j a  
m a m  c h ło p s k ie g o  w duszy  ? p o w ied z  ty lk o  ! . . .  “

T a k  j e s t ;  te g o  to  z rozum ien ia  lu d o w o śc i  i sw oj-  
s k o ś c i  w  p ieśn i,  b r a k ło  p o ec ie  w je g o  f lo renck ich  
s ł u c h a c z a c h ; b r a k ło  m u p o p r o s tu  w sp ó ł to n u ,  ode-  
zw u , echa , w  b ijącem  tem że  tę tn em  s e rc u  i n a  t j ik ą  
to  sa m o tn o ść  s k a r ż y ł  s ię  p ie śn ia rz ,  t e m b a rd z ie j ,  że 
n a  swojej m a rm u ro w e j  p u s ty n i  ni m óg ł n a w e t  r z u ­
c ić  s ię  n a  z iem ię  o k w i t łą  t r a w a m i,  zbożem , n a  tę  
c z a rn ą  ziemię, k tó ra  t a k  czę s to  za lu d z k ie  s e rc e  
s ta rc z y .  0̂_ a M aryn Konopnicka.

A C H ,  M I Ł O Ś Ć . . ,

„Ach miłość to wszystko, to akord symfonii,— 
Dążenie wśród jęków i zgrzytu 
Do wyżyn niebiańsko pogodnej harmonii — 
Dążenie niebytu do bytu.

Ach. miłość to piekło i raj zespolone 
We wrogim żelaznym uścisku,
Uczucie bądź bierne —  bądź znowu szalone — 
Żar ognia i chłód wodotrysku: —

Nie, miłość to szczęście dwóch istot natchnionych 
Nie, miłość to życie dla słońca,
Nie, miłość to wiara dia myśli zwiątpionych,
To  gwiazda przewodnia, ja rząca! . . .

Tak dźwięczą te tony, radosne i smętne —
J u ż  giną w gruchaniu sielanki,
Ju ż  znowu powstają, zwycięzko namiętne 
W  okrzyku spojonej bachantki.

Ach, pójdźmy do gaju, gdzie słowik omdlewa. 
Zawodząc swe trele żałośne 
I  niech ten poeta nam zadrga, - - wyśpiewa 
Samiczkę i ksviaty, i wiosnę.

Spojrzyjmy na lice dziewczyny, młodzieńca —■ 
Kochanków stęsknionych, marzących :
Co mówią nam usta i wzrok oblubieńca ?
Co mówią pieszczoty rąk drżących ?

W  zachwycie miłosnym...  już  ziarnko istnienia,
W  tym długim, jak wiek pocałunku 
Przyroda wyjawia żądanie zrodzenia 
Dalszego ogniwa gatunku ! Algos.

„ S ą  temata, które same za siebie mówią, przy któ­
rych autor nie potrzebuje się t łóm aczyć: dla czego je  w y­
brał, dziwiąc się raczej samemu sobie, że tak późno wpadł 
na  pomysł ich wyzyskania i dziwiąc się innym, że przed

nim tego dawniej nie uczyniono". T em i słowy rozpoczyna 
p. Al. G-awalewicz słowo wstępne do wydawnictwa K r ó ­
l o w a  N i e b i o s  (Legendy ludowe o Matce Boskiej), po­
święconego ,,córkom naszym 11, objaśniając w dalszym cią­
gu, że do takich to tematów należą właśnie legendy o 
Matce Boskiej.  Po raz pierwszy sięgnęła po nie ręka a r ­
tysty Piotra S taehiewicza , ażeby je ze skarbca poezyi 
przenieść do skarbca sztuki.

0. ile artysta ten wywiązał się z zadania, mieliśmy 
już  sposobność przekonać się, podziwiając jego cykl o b ra ­
zów, które teraz, złożą się właśni'e na całość przepię­
knego wydawnictwa Gebethnerów, objaśnionego tekstem, n a ­
kreślonym przez p. Maryana Gawalewicza.

Zasięgnąwszy rad osób życzliwych, a z legendami 
ludowemi obeznanych, p. G-awalewicz zasiadł do pracy, 
przybierając te legendy w taką formę literacką, ażeby w 
zupełności odpowiadały nietyiko samej treści, lecz i wznio­
słej fantazyi arlysty-malarza. Źe zadania temu podołał 
wykazują zeszyty K r ó l o w e j  N i e b i o s ,  które w tych 
czasach ukazały się na półkach księgarskich.

A utor podzielił pracę na trzy działy, malujące po­
stać Matki Boskiej wiernie, według pojęć i wyobrażeń 
ludu: „N a ziemi", , , W  niebie i ,Z ziemi".

Fantazya ludu opowiada, że kiedy, oprócz nieba 
i wody, nie było nic na tym świecie, a unosił się tylko 
Bóg nad wodami w przestrzeni pustej i ciemnej . . . 
wtedy wśród takiej ponurej pustki zabrzmiał głos Boga, 
rozkazujący „z łe m u "  przyniesienie z dna morskiego garści 
piasku. N ie chciał zrazu  zły iść na dno morskie, bo za­
pragnął wiedzieć, ćo Stwórca zrobi z tym piaskiem; z pia­
sku tego Bóg miał zrobić ziemię. D yabłu  ślepie się zai­
skrzyły, stoczył się na dno morza, napchał piasku w zęby 
i za pazury, ażeby tak jak  Bóg i on mógł z piasku zie­
mię dla siebie stworzyć. Pan  Bóg wziął piasek w Swoje 
święte ręce. pobłogosławił i c isnął na wodę. Z iarnka p ia ­
sku złączyły się i powlokły morze ziemską skorupą ; ale 
i w paszczy dyabła piasek zaczął rość tak. iż zły musiał 
skradziony piasek wypluć, a kiedy splunął na wody, je­
ziora i trzęsawiska, tam powstały wyspy i kępy, na któ­
rych ciągle najchętniej zły przemieszkuje. Gdy Bog później 
stworzył pierwszego człowieka Adama, postanowił dać mu 
towarzyszkę. I  tchnął na kwiaty rajskie a  z nich jak lilia 
ezysta i biała, jak woń lekka i miła.- wionęła cudna pos­
tać pierwszej niewiasty. Pomimo, że wszystko uderzyło 
w hymn na Chwałę Bogu i na cześć Dziewicy, jeden Adam 
stał nieczuły, bo za wątłą, dlań była ta towarzyszka, za 
mglistą, i obłoczną. Poznał dobrotliwy Bóg. że jego grubej 
ludzkiej naturze nie będzie odpowiednia taka niewiasta 
więc „kwiat D ziew icę11 zabrał do siebie, a Adamowi stwo­
rzył inną. Kwiat Dziewicę Bóg zachował w swej krasie 
i czystości niepokalaną i dał ją  później na Matkę Synowi 
Swemu, —  i nadszedł ten czas, w którym P a n  Bóg D zie­
wicę z rajskiego kwiatu zesłał na, ziemię, ażeby swój ży­
wot doczesny rozpoczęła i ażeby wypełniła się Jego  obie­
tnica co do odkupienia rodzaju ludzkiego. A  kiedy zeszła 
chodziła P a n n a  N ajświętsza po ziemi, aż razu pewnego 
zaszła do chaty ubogiego kmiotka, prosząc o nocleg. Chło­
pek, mając chałupkę ciasną, umieścił P rzenajśw iętszą  P a ­
nienkę w szopie. P o  północy zbudziła go wielka jasność;

spojrzy, a nad szopą, unoszą się święci anieli, śpiewa­
jąc  chórem : .JETossanna11. I  rojno, i gwarno było później 
około Jezusow ej kolebki. K ręci l i  się wszyscy przy Pacho- 
lątku Bożem; zachciało J e  ujrzeć dziewczątko miłe, córe­
czka owego kmiecia, kaleka, co się bez rąk urodziła i m ar­
ny żywot wieść musiała. Zakradło , się więc owo dziewcząt­
ko do szopy, a zwróciwszy swe modre oczęta na J e z u s a  
stało pokorne, nisśmiałe. W i ę c  Marya Panna, goy kalekę 
ujrzała, zdjęta litością, rzecze': „ A  podaj no mi D ziecią­
tko moje ze ż łobu11. ,,J akoż  ja  niegodna podam, kiedym
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bez r ą k ? “ —- odrzecze córka kmiecia. — „Sięgnij  tylko 
b iedoto1'. A ,  tu sięgnęła i nagle urosły je j  ręce, któremi 
J e z u s a  M atce podać mogła. G dy Święta Rodzina kryła się 
w lasach przed siepakami króla Heroda, a głodne D ziec ią­
tko kwiliło, żądając pożywienia, paproć jedna ofiarowała 
swe korzonki, ażeby niemi Dzieciątko posilić. P rzena jśw ię­
tsza  Matka, posiliwszy Dzieciątko korzonkami paproci, pu­
ściła się w dalszą  d ro g ę ; na noc spoczęła pod osiką, ale 
niedobra drzewina, bojąc sią zemsty H eroda,  nie chciała 
dać Je j  schronienia i poczęła tak trzepotać gałązkami, ze 
Marya P a n n a  m usia łapow stać i szukaćschronienia podleszczy- 
ną. T a  skromna drzewina, ujrzawszy u stóp swvch Boga R o d z i ­
cielkę tak nakryła J ą  swemi gałązkami, tak otuliła swym 
płaszczem liściastym, że żadne oko ludzkie nie byłoby 
w stanie J e j  ujrzeć. W  leszczynie jednak siedziała ukryta 
kukułka ; chcąc przypochlebić się Herodowi, poczęła wołać: 
, ,kuku-kuku !“ ażeby zwrócić uwagę jego na kryjówkę Matki 
Boskiej.  Za to złe serce kukułka jest ptakiem, bez gniazda, 
a osika musi trząść się ze strachu i dygotać listkami po 
wieki, a nadto m usiała  dźwigać największego zdrajcę i naj- 
podlejszego wisielca na z i e m i : Judasza .  Leszczyna nato­
miast, w nagrodę, została błogosławioną krzewiną; w nią 
grom nigdy nie uderzy, bo ona jes t  w łaskach wielkich 
Maryi P anny .  —  N astępnie  autor przytacza dwa podania;
0 zbóju, który dał gościnę u siebie P rzenajśw iętszej R o ­
dzinie i opowieść o żeńcu.

Przep iękną ,  pełną poezyi jes t  opowieść o jaskółkach
1 wróblach, zakończona podaniem o białych liliach, które 
wyrosły z krwi, co ciekła z ran Chrystusowych, o storczy­
kach, których srebrne i złote listki pordzewiały od łez 
Matki Boskiej i o stokrotkach, wyrosłych w tern miejscu, 
gdzie padły łzy Maryi Magdaleny. W niebow zięc iem  N a j ­
świętszej Maryi P a n n y  końezy autor dział zatytułowany; 
„ N a  ziemi".

D ziesięć  opowieści złożyło się na ustęp : , , W  nie­
b ie” , wśród których pełnem uroku jest podanie o rycerzu 
Maryi P an n y ,  który za mieszkanie ma daną sobie tarczę 
księżycową i opis, jak fantazya ludu przedstawia sobie 
„ P a ł a c  n iebieski11, który jest  „krocie mil długi i krocie mil 
szerok i '1.

P rozą rymowaną przytacza p. Gawalewicz w trzeciej 
części ,,Z nieba1' podanie o słonku, które w każdą sobotę 
choć ne chwilkę musi złotem okiem błysnąć. B o  w dzień 
ten, sam P an  Je zu s ,  każe choć odrobinkę słonka rzucić 
ziemi, a to na pamiątkę, że kiedy na niej dziecięciem prze ­
bywał, to Macierz Jego przy zdroju co rano giezłeczka 
prała dla Syna  Swojego i sama one na słonku suszyła, 
ażeby Dzieciątko n a  niedzielę świętą, białością szaty ja ś ­
niało w kościele. Początkiem opowieści o kmiotku, które­
mu przyszła na świat dziecina czasu żniw i robót w polu, 
kończy się zeszyt trzeci tego cennego ze wszech miar wy­
dawnictwa.

Autor, zapoznając nas z wyobrażeniami o Matce 
Boskiej, jakie wyrobił sobie lud nasz, po za samą religią 
dziedziną wierzeń, zwraca szczególną uwagę na dwa cha­
rakterystyczne wnioski, które same się nastręczają; najpierw 
że ta  Panienka P rzena jśw ię tsza  s tała się dla niego wcie­
lonym ideałem kobiecości, dobroci i wszelkich cnót i wdzię­
ków, ale nadto wykazuje, jak  przylgnął nietylko sam ą wiarą 
ale i instynktem, do tego Bóstwa Opiekuńczego, w którem 
położył całe swoje bezgraniczne zaufanie, któremu oddał 
cześć najgorętszą, które umiłował najbardziej ze wszystkich 
potęg ziemskich i niebieskich.

T rz y  wyszły zeszyty K r ó l o w e j  N i e b i o s  przy­
ozdabia sześć przepięknych fototypij trawionych na miedzi ;

„D ziewica z kw iatu",  „ W  stajence*'. „ W  ucieczce do 
E gip tu" ,  „S ie w n a“ , „W niebow z ięc ie"  i „Po  cierniowej 
drodze

Zeszytów takich będzie sześć, a w każdym po dwie 
ilustracye. W y daw nic tw o  jest pod każdym względem s ta ­
ranne i przynosi nie mały zaszczyt księgarskiej firmie 
G ebethnera i W o l f a :  na serdeczne zaś podziękowanie za­
służył p. Gawalewicz za literackie obrobienie podań lu ­
dowych. sJci.

Tle św iata sztuki.’1') 
n.

Jan Styka.

J a n  S t y k a  j e s t  d z ie c k ie m  L w ie g o  g ro d u ,  g dz ie  
w  d n iu  8 k w i e t n i a  1858 r. p rz y s z e d ł  n a  św ia t ,  ja k o  
s y n  n ie z a m o ż n eg o  u rz ę d n ik a  sk a rb o w e g o .  U k o ń ­
cz y w sz y  s z k o ły  g im n a z y a ln e  w  r. 1877, z  t r u d n o ­

ś c i ą  z a l e d w o  z d o ł a ł  p r z e z w y c ię ż y ć  o p ó r  o jc a ,  k t ó r y  
ze  w z g l ę d ó w  m a t e r y a l n y c h  n ie  c h c i a ł  d a ć  m u  z e ­
z w o le n ia  n a  o b r a n i e  a r t y s t y c z n e g o  z a w o d u .  D o p i e r o  
s t a n o w c z e  o ś w ia d c z e n ie  m ło d z ie ń c a ,  że o p u ś c i  d o m  
r o d z i c i e l s k i ,  c h o ć b y  p ie sz o ,  c e le m  k s z t a ł c e n i a  s i ę  
n a  m a la r z a ,  s k ł o n i ł o  o j c a  d o  w y p r a w i e n i a  g o  d o  
W i e d n i a  n a  s t u d y a  w  ta m te j s z e j  a k a d e m i i .  P o  r o k u  
w s z a k ż e  ś m i e r ć  o jc a  i b r a k  w sz e lk ie j  p o m o c y  o d  
r o d z in y ,  p o z o s t a w i ł y  S t y k ę  j e g o  w ł a s n y m  s i ł o m .  P r z e ­
c h o d z i ł  on  z r a z u  t w a r d ą  s z k o ł ę  ż y c ia ,  ż y w i ł  s ię

*) PP. artystów, malarzy i rzeźbiarzy, zamieszkałych tak 
w kraju, jak i zagranicą upraszamy o łaskawe nadsyłanie nam 
swych fotografij i treściwych dat biograficznych, które służyć 
muszą nam za konieczny substrat do sylwetek. Zaznaczamy 
z góry, że w kreśleniu sjlwetek artystycznych nie będziemy się 
powodowali żadnemi sympatyami, ani też krępowali starszeństwem 
wieku, lub stanowiskiem zajmowanem przez artystę w danej 
chwili w świecie sztuki — chodzi nam jedynie o zapoznanie 
szerszej publiczności z indywidualnościami ludzi pendzla i dłuta, 
bez różnicy stopnia ich wyrobienia — a tą drogą zdaje się celu 
dopniemy. (Red. rMvśli“).
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w k u c h n i  ludow ej, lecz p ra c o w a ł  n ie s tru d z e n ie  d la  
sz tu k i ,  n ie  d la  ch leba . P o  d w u le tn ich  s tu d y a c h  w y ­
n a g ro d z o n y  z ło ty m  m e d a le m  za k o m p o z y c y ę ,  p r z e ­
sz e d ł  do t a k  zw anej Meistcrschuli, g d z ie  p r a c o w a  
p o d  k ie ro w n ic tw e m  p ro fe so ró w  G r ie p e n k e r ta  i Ei- 
se n m en g e ra .  W  r. 1881 w y je c h a ł  S t y k a  do R z y m u ,  
g d z ie  p o w s ta ły  j e g o  „ L il ia  i W e n e d a “ i „ E rm in a " ,  
zaś w r o k u  n a s tę p n y m  w idz im y  g o  z p o w ro te m  
w K rakow ie*  M ło d e g o  a r ty s t ę  p rz y ją ł  M a te jk o  po  
o jco w sk u ,  d a ł  m u  p raco w n ię ,  w k tó re j  S t y k a  p o d  
jeg-o o k iem  p r a c o w a ł  i z a p e w n i ł  m u  s ty p e n d y u m ,  
dzięki k tó r e m u  m ó g ł  s w o b o d n ie  k sz ta łc ić  się  dalej  
i tw o rzy ć .

W  ty m  to  czasie  p o w s ta ł a  j e g o  N a jśw ię tsza  
P a n n a  B ło g o s ła w ią c a " ,  o k tó re j  S łu sz n ie  w y raz i ł  s ię  
W o jc ie c h  G erso n ,  iż b y ł  to  ow oc  s u m ie n n y c h  s tu -  
d y ó w  i d o b re g o  o p ra c o w a n ia ,  z p o d  k tó r e g o  m yśli  
n a tc h n ie n ie  w y b i ja ły  się siln ie  i s tanow czo .  J a k o ż  
o b ra z  te n  n a  k o n k u r s ie  w a rs z a w s k ie g o  T o w a r z y s ­
t w a  z a c h ę ty  s z tu k  p ię k n y c h  o d z n a c z o n y  z o s ta ł  
w  s ty c z n iu  1884 z ło ty m  m eda lem . „ C h ry s tu s  ro z ­
d z ie la ją cy  ch le b  rz e s z y 11, „ M a g d a le n a  p o k u tn i c a 1’, 
p o r t r e t  dr. J o r d a n a  oraz w ie lk a  i lość  d ro b n ie j s z y c h  
k o m p o zy cy j  d a tu ją  się z cza só w  p o b y tu  S ty k i  w p o d ­
w a w e ls k im  g ro d z ie ,  z k tó r e g o  w r. 1880 p o d ą ż y ł  
d o  P a ry ża ,  g d z ie  p rzez  t rz y  la ta  z rz ę d u  sa m o d z ie l ­
n ie  p r a c o w a ł .

T u  w sk ro m n e j  p ra c o w n i ,  w p o b l iż u  fo r ty h -  
k a c y i  n a  A v e n u e ’de V ił l ie rs  S tw o rz y ł  a r t y s t a  „ H u ld ę  
p r o r o k in i ę '1, n a g ro d z o n ą  m e d a le m  n a  w y s ta w ie  
sz tu k i  w K rak o w ie ,  (w r. 1887.), o raz  „ S p o tk a n ie  
n a  V ia  A p p i a u, o b raz  um ieszczony  w w y s ta w o w y m  
p a ła c u  sz tuk i.  , ,H u ld a “ b u d z i ła  u zn an ie  d la  a r t y s t y  
n a w e t  w ś ró d  k o ł le k c y i  l ic z n y c n  p łó c ie n  m a la rz y  
f ra n c u sk ic h ,  w y s ta w io n e j  w W ie d n iu  w  lu ty m  188 i  
r. zaś s p ra w o z d a w c a  je d n e g o  z n a jp o c z y tn ie jsz y ch  
p is m  ta m te js z y c h  z a u w a ż y i  w ów czas ,  że g d y b y  
w  iz ra e l ic k ich  d o m a c h  m o d l i tw y  is tn ia ł  zw yczaj z a ­
w ie sz a n ia  re l ig i jn y c h  ob razów , to  ,,Hulda.“ z a s łu g i ­
w a ła b y  w zup e łn o śc i  na p o d o b n e  odznaczen ie ,  
j e sz c z e  w iększym  ro z g ło se m  c ieszy ło  s ię  „ S p o tk a n ie  
n a  V ia  A p p i a ‘‘ w  c a ły c h  N iem czech , że w sp o m n im y  
ty lk o  o w ie lk ich  p o c h w a ła c h ,  j a k ie  k o m p o z y -  
c y a  t a  w y w o ły w a ła  w  B erl in ie  i w  H a m b u r g u  
w  s z p a l t a c h  n a jba rdz ie j  w ro g o  d la  im ien ia  p o l s k ie g o  
u s p o s o b io n y c h  o rg a n ó w .

W  ro k u  1888 p r z e b y w a ł  S t y k a  p rzez  czas 
d łu ż sz y  w K ie lc a c h ,  zaś od  l i s to p a d a  1890 r o k u  z a ­
m ie sz k a ł  w e  L w o w ie  z s i lnem  p o s ta n o w ie n ie m , b y  
t u  żyć  i p r a c o w a ć  z p o ż y tk ie m  d la  kra ju .  „ A r t y s t a  
k a ż d y ,  s ta ją c  p rz e d  sp o łeczeń s tw em , d la  k tó r e g o  
p ra c u je  i tvvorzy“ —■ p i s a ł  S t y k a  w  k o m e n ta rz u  
do w y s ta w y  sw y c h  dzieł,  u rządzone j  w  s ie rp n iu  
1888 r, — „ p o w in ie n  s ię  p rz e d e w s z y s tk ie m  s ta r a ć  
o to, b y  b y ł  z ro zu m ian y m  — p o w in ien  n ie ja k o  o d ­
s ło n ić  sw oje  ja , sw oje  uczuc ia  i m yśli  a  w ów czas  
d o p ie ro  m oże o t rz y m a ć  to, co  m u  s ię  s łu szn ie  na-  
l e ż y “ . O s tro żn o ść  t a  zda je  się  nam  zb ę d n ą  o d  chw ili  
g d y  S ty k a ,  s ta n ą w s z y  we L w o w ie ,  z a z n a cz y ł  d o b i ­
tn ie  i w y ra ź n ie  szczerze n a r o d o w y  k ie r u n e k  swej 
dz ia ła lnośc i .  T w ó r c a  „ P o lo n i i “ i ,, C h o ra łu 1', in ic y a -  
t o r  p a n o ra m y  R a c ła w ic k ie j ,  n ie  po trzeb u je  s ię  w ś ró d  
n a s  lęk ać ,  b y  g o  n ie  z r o z u m ia n o . ..

S. P.

P r z e p a ś ć .

(Nowela).

T r z e b a  mi było  po d e jść  ku niej,  w z ią ść  j ą  za  r ę ­
ce, p o d n ie ść  i p ow iedz ieć ,  że n iechcę  od niej nic, ż e j ą  
o puszczę ,  od jadę  i więcej nie w rócę .  A le egoizm , w ro ­
d z o n a  ludziom b ru ta ln a  i b a rb a rz y ń s k a  chęć  d a n ia  
uczuć  sw ej p rz e w a g i  s łab szy m , z w ła s z c z a  tym , k tó rzy  
p ie rw ej n am  sw o ją  uczuć  d a w a li  p rzew agę ,  g w a ł te m  
p r a w ie  p c h n ę ły  mię n a  in n ą  drogę. T ry u m fo w a ć  n a d  
tą  k o b ie tą ,  k tó r a  ta k  d ługo  m n ie  u p a k a r z a ł a  ! P o k a z a ć  
je j ,  p rz e k o n a ć  ją ,  że n ie by łem  żadnym  głupcem , k tó ­
ry  sw ych  n a d z ie i  nie m ógł o p rze ć  na  n iczem , a le  
o w sz e m  cz ło w ie k iem ,  k tó ry  był p e w n y m  sw ego, że p r ę ­
dzej,  czy później musi n a d e jść  t a k a  chw ila ,  j a k a  n a ­
d e s z ła !  D a ć  je j  do m yślen ia ,  że m oże  w łaśn ie  j a  tylko 
c h c ia łe m  j ą  d o p ro w a d z ić  n a d  k ra w ę d ź  p rze p aśc i ,  i k iedy 
ju ż  ma ru n ąć ,  w s trzym uję ,  bo tak  chcę, bo mi się tak 
p o d o b a ,  mnie, m ężczyzn ie ,  uczynić  z nią, kob ie tą .  
Co za  t ry u m f!  Go za  w ygrana ,  m im o  ta k  o lb rzym ie j  
s t ra ty ,  m im o takiej p rze g ra n e j . . .  B y ło  to w szy s tk o  
p o d łe ,  w s trę tn e ,  z r e s z tą  b a rd z o  i. zu p e łn ie  ludzkie .  
Ale p rócz  tego  p rz y c h o d z i ło  mi n a  myśl i to. że m oże  
m n ie  p a m ię ć  fego tryum fu  u ra tu je ,  je że l ib y  m nie  p a ­
mięć tego, com  o d trąc i ł ,  p o p c h n ą ć  m ia ła  do jak iego  
sza lo n eg o  k roku  lub z ł a m a ć  mi od  je d n e g o  z a m a c h u  
życie, c z eg o b y m  się n ie  lękał.

S ta łe m  w ięc  n ie ru c h o m y  i p a t r z y łe m  n a  tę k lę ­
c z ą c ą  kob ie tę  z ja k im ś ,  c z u łe m  to, b łą k a ją c y m  mi się 
n a  w a rg a c h  bezm yśln ie  i ro n ic z n y m  u śm ie c h e m .  I  s ta ło  
się to, czegom  czekał .  Nie p o w s ta ją c  n a  k o la n a c h  
p o d s u n ę ła  się ku  m n ie  i sc h y liw szy  g łow ę n a  p iersi ,  
s z e p n ę ła  ledw o  d o s ły s z a n y m  g ło s e m :

— Jes tem .. .

Z a m ia s t  p o d n ie ść  ją .  u c a ło w a ć  je j r ę c e  i p o w ie ­
dz ieć  ja k ic h ś  p a rę  s e rd e c z n y c h  s łów , po  k tó ry c h  by ­
ła b y  się  ro z p ła k a ła ,  p o te m  o d p ro w a d z ić  j ą  do d o m u  
p o że g n ać  i w y je c h a ć  — sp o j r z a łe m  n a  n ią  z im no , 
p o d n io s łem  k o ń c a m i p a lcó w  i n ie  m ó w ią c  an i  s ło w a  
o d p ro w a d z i łe m  do dom u. N a  po że g n an ie ,  ś c isk a ją c  jej 
lekko i obo ję tn ie  rękę ,  p o w ie d z ia łe m  ty lk o :

—  P a r ty a  sk o ń c z o n a .

Z b la d ła  j a k  t ru p ,  j a k iś  s t łu m io n y  pó ł jęk  w y d o ­
był się je j  ze zb ie la ły c h  u s t ,  co fnę ła  się i o p a r ł a  o p o ­
ręcz  b a lu s t r a d y ;  m a ją c  w ie lk ą  o c h o tę  w yd o b y ć  r e w o l ­
w er ,  k tó ry  z a w sz e  p rzy  sob ie  no s i łem ,  i w łe b  sob ie  
p a ln ą ć  —  u k ło n i łe m  się je j  g łęboko  i o d sz e d łe m ,  aby  
w  godzinę  późn ie j  w y jechać .

Po j a k ic h  p ię c iu  la ta c h  do p ie ro  s p o tk a łe m  j ą  
w M eran ie .  S t a ł a  o k i lk a n a ś c ie  k ro k ó w  o d  d o m u  
w  k tó ry m  m ieszka łem , r o z m a w ia ją c  z d w o m a  p a n a m i :  
ja k im ś  m łodym  o f ice rem  od k a w a le ry i  i s ta r s z y m  
m ę żc zy z n ą ,  w y g lą d a ją c y m  na  p rz e m y s ło w c a .

C h c ia łe m  się  co fnąć ,  lecz  sp o s t rz e g ła  m ię a  k iw ­
n ą w s z y  lekko g ło w ą  obu  to w a rz y sz o m ,  p o d e s z ła  s z y b ­
ko ku  m n ie  i, p ra w ie  n ie  w i ta ją c  się, z a c z ę ła  m ó w ić  
os trym , o sc h ły m  g ło sem  :

— P a trz  pan ,  to ju ż  s ió d m a  p a r a  od  tych  k i lku  
lat.  Z a w s z e  m a m  dw óch ,  bo  mię to  b aw i,  że j e d e n  
o d rug im  n ie  w ie. R yzyku ję ,  j a k  z a w sz e  i w y g ry w a m  
—  d o d a ła  z n ac isk iem  — j a k  za w sze .  W t rą c i ł e ś  m nie  
p a n  w p rz e p a ść .  Nie p lu je  się  b e z k a rn ie  w  tw a r z  
k o b ie to m  tak im , j a k  ja .  C z ek a łam  l a ta  ca łe ,  ab y  p a n a
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za  obelgę u k a r a ć ,  aby  się zem śc ić ,  w ie d z ia ła m ,  że 
ch w ila  t ryum fu  nad e jd z ie ,  n a d e jść  musi,  o ! w ie d z ia ła m  
z p e w n o ś c ią  'lepiej, n iż  p a n  w ó w cza s ,  p ięć  la t  tem u! . . .  
D o  M e ra m i p rz y je c h a ła m  um yśln ie ,  aby p a n u  p o k a z a ć  
— tych  p a n ó w .  P a r t y a  n ie  by ła  ą k o ń c zo n a ,  z a w c z e śn ie ś  
j ą  p a n  za  t a k ą  u w a ż a ł . . .  P a r ty a  je s z c z e  t r w a  - p a n  
m a sz  su c h o ty  a  j a  k o c h a n k ó w ! . . .

K azim . Tetmajer.

Myśl spo łeczna  w „Konradzie W allenrodzie*1.
(Szkic do studyum)

—<#•—
D ą ż e n ia  n a s z e  o s ta tn ic h  cz a s ó w  s k ie r o w a n e  są  

k u  u ś w ia d a m ia n iu  sz e ro k ic h  m a s  ludow ych ,  ku  w y ­
tw o r z e n iu  tego g ran i to w e g o  p ośc ie l iska ,  na  k tó r e m  b u ­
d u je m y  i o s n u w a m y  w ielk i  g m a c h  p rz y sz ło śc i  n a ro d o w e j .

I  t a  myśl ró w n ie ż  zb l iża  nas  dz iś  ku  n a jw ię ­
k s z e m u  z p o lsk ich  p o e tó w ,  k tó ry  p r a g n ą ł  dożyć  tej 
p o c iec h y ,  „ a b y  jego  księgi z b łą d z i ły  p o d  s t r z e c h y 11. 
M ick iew icz  bo o d c z u w a ł  i z r o z u m ia ł  w ielk ie  p o s ła n ­
n ic tw o  ludu.

J e ś l i  w „ P a n u  T ade ,u szu“ da ł  n a m  n a s z e  życie, 
n a s z  obycza j ,  n a s z ą  ziem ię,  n a śz ą  d u sz ę  to, w K on­
radzie  j e s t  c a ła  m o c  nasze j  m iło śc i  i . ,  n ie n aw iśc i .  — 
Ż a d e n  m oże  z u tw o r ó w  A d a m a  nie w y w o ła ł  ty lu  
s p rz e c z n y c h  są d ó w ,  tylu z d a ń  o d m ie n n y c h ,  n ie  n a s u n ą ł  
ty lu  k o m e n ta r z y  i k ry ty c z n y c h  refleksyj, co K onrad  
W allenrod. Z a jm o w a n o  się p rz e w a ż n ie  e s te ty c z n ą  s t r o n ą  
p o e m a tu ,  je g o  a r ty s ty c z n ą  genezą ,  m nie j  zaś  o wiele  
e ty k ą  W a l le n ro d a ,  m y ś lą  s p o łe c z n ą ,  tk w ią c ą  n a  dn ie  
te j w sp a n ia łe j  p o w ieśc i  l i tew sk ie j .  D la c z e g o ?  D la  
w ielu  p o w o d ó w .  J e d n i  np. są  z d a n ia ,  że K o n ra d  j e s t  
od ez w em  po e ty  n a  h as ło  p rze z  n a r ó d  w yg łoszone ,  
w y p o w ie d z ia n y m  g ło se m  c ichym  , s t łu m io n y m , b u ­
dzą cy m  dom ysły ,  d ru d z y  znow u , że j e s t  o w o c e m  c z a ­
só w  k o n s p i r a to r s k i c h  z p rze d  r. 1 8 o i ,  i n ie jako  w y ­
p ły w e m  jego  s to s u n k ó w  do sfer  a r y s to k r a ty c z n y c h  
i l i t e rac k ich  w R osy i (gdzie w ó w c z a s  p rze b y w a ł) .  
W s z y s tk o  p r z y p u s z c z e n ia  i dom ysły .  ,

N a m  się s t r o n a  sp o łe c z n a  Konrada  dość  j a s n o  
p rz e d s ta w ia .  P o e ta ,  k tó r e m u  z a rz u c a n o ,  że n ie  w y c z e r ­
p a ł  ide i p o e m a tu ,  w  k tó rego  S ło w a c k i  w z n a n y m  do A d a ­
m a  a n ta g o n iz m ie  rz u c i ł  s tro fą ,  o w a l len ro d y zm ie  i „że  do 
zd ra d y  pew ie n  w p ro w a d z i ł  m etody  zna “ , M ick iew icz ,  p o ­
w iad a m y ,  d a ł  w K o n ra d z ie  n a js z c z y tn ie js z ą  g loryfikacyę 
m iło śc i  o jczyzny ,  n a m  d a ł  id e a ł  cz ło w ie k a ,  k tó ry  
w dążen ij i  do o g arn ia jąc e j ,  p o c h ła n ia ją c e j  c a łą  j a ź ń  
je g o  s p ra w y  z b a w ie n ia  n a ro d u ,  n ie  cofa się p rz e d  ż a ­
dnym ' ś rodk iem , k tó ry  p ro w a d z i  do w ielk iego  celu, 
naw e t :  p rze d  z d ra d ą  i p o św ię c e n ie m .  J e s t  to a p o te o z a  
m ę ża ,  k tó ry  m ści k rzy w d y  sw ej o jczyzny ,  c iem ięż o n e j  
p rzez  obcych ,  j e s t  to  S a m so n ,  tein j e d n a k  ró żn ią cy  
się od t radycy jnego ,  że o b a la  w rogów  n ie ty lko  f izyczną 
a le  i m o r a ln ą  siłą .  że życ ie  sw e  z a m ie n ia  w  je d e n  
w ysiłek ,  n ie u s ta ją c y  p o ds tęp ,  w  je d n o  b e z g ra n ic z n e  
d la  n a r o d u  pośw ię ce n ie .

D la  należy tego  u p la s ty c zn ie n ia  p ow yższe j  myśli, 
d la  jej z o b ra z o w a n ia ,  t r z e b a  p rzy  ro z b io rz e  K o n ra d a  
szczegó lny  n ac isk  p o ło ż y ć  n a  s to s u n e k  'jego do H a l-  
b a n ą -W a jd e lo ty ,  z k tó ry m  się p e rso n i i ik u je  p o e ta ,  
w  k tó ry m  —  p o w ie m y  więcej —L o db ija  s ią  tę c z o w y m  
b la sk ie m  rd z e ń  n asze j  r o m a n ty c z n e j  n a ro d o w e j  poezyi.

B y ł  to m n ich  siw y, z w a n o  go H a lb a n e m ,
On W a l le n ro d a  s a m o tn o ś ć  podzie la ,
On b y ł  i s e r c a  je g o  p o w ie rn ik ie m .
On był i duszy jego spowiednikiem

S zcz ęś l iw a  p rz y ja ź ń !  św ię ty m  je s t  n a  ziemi,
K to  u m ia ł  p rz y ja ź ń  zabrać,  ze  św ię tem i.
W n e t  po  u k a z a n iu  się K o n ra d a ,  p i s a ł  A dam  do 

A. E .  O d y ń c a :  „C h c ia łe m  z ro b ić  dw ie  p o w jeśc i  od ­
dz ie ln e ,  p o e m a  z a cz ąć  od op isu  z a r a z y  (A lpuhara )  a le  
m u s ia łe m  d ać  j e  w u s ta  W a jd e lo ty ,  dla różnych  p r z y ­
c z y n " .  W  te n  sposób  p ie śń  W a jd e lo ty ,  k tó r a  m ia ła  
być, w edle  p ie rw o tn e g o  u k ła d u ,  p rzy g ry w k ą ,  z o s ta ła  
p r z e s u n ię tą  do ś ro d k a  p o e m a tu .

T a  p ie śń  s tanow i,  że ta k  pow iem y , p o b u d k ę  d la  
cz y n ó w  K o n ra d a ,  o n a  je s t  tem z a rz e w ie m ,  k tó re  r o z ­
p a la  w n im  p ło m ie n n ą  m iło ść  i n a m ię tn ą  n ienaw iść .  
Z a c z y n a  się od z e s ta w ie n ia  n a ja z d u  K rz y ż a c k ie g o  
z p rze jśc iem  z a razy ,  po cz em  n a s tę p u je  a p o s t ro fa  do 
p ie śn i  g m i n n e j :

„T y  s to isz  n a  s t r a ż y  N aro d o w eg o  p a m ią te k  kośc io ła  
Z a rc h a n ie lsk ie m i  s k rz y d ła m i  i g łosem ,
T y  c z a s e m  d z ie rży sz  i b r o ń  a r c h a n i o ł a . . .
T a  p o e z y a  s ta je  się c e m e n te m  m iędzy d a w n e m i 

i m ło d s z e m i  l a ty :  w szy s tk ie  „uczuć  k w ia ty "  i „m yśli  
p r z ę d z e " ,  j-akie zg ro m a d z i ła  p rz e sz ło ś ć  p r z e s a z a n e  są  
tu  p rz y sz ły m  n a r o d u  p o ko len iom . P o d b i te m u  n a ro d o w i  
w szys tko  z a b r a ć  m o ż n a  :

„ P ło m ie ń  ro zg ry z ie  m a lo w a n e  dzieje,
S k a rb y  m ie c z ó w  s p u s to s z ą  z łodzie je ,
P ie ś ń  u jdz ie  c a ł o ! . .
M ick iew icz  w d z ie jach  w ojen  l i t ew sk o -k rz y ża ck ic h  

obok  p o s ta c i  W a l le n ro d a  z n a la z ł  ró w n ie ż  z a jm u ją c ą  
in d y w id u a ln o ść ,  m ia n o w ic ie  W a l te r a  vou S tad io n ,  ry ­
c e r z a  n iem ieckiego , k tó ry  wzięty w n ie w o lę  p rz e z  L i ­
tw inów , zaś łub i ł .  córkę  K ie j s tu ta  i z n ią  u c iek ł  z L itw y .  
P rz y p u sz c z e n ie ,  że K o n r a d  i W a l t e r  są  p o s ta c ia m i  
te m i s a m e m i  id e n ty cz n em i ,  p rz e o b ra z i ło  W a l t e r a  w L i ­
tw in a ,  p o rw a n e g o  dz ieck iem  przez  K rz y ż a k ó w ,  ale 
w  duszy  n ie n a w iść  ku  n im  ży w iącego .  P i e r w s z a  część  
p o e m a tu  (dzis ie jsza  p o w ieść  W ajdeloty).  o p o w ia d a  dzieje  
W a l t e r a  aż do .'-chwili, w k tórej  p la n  ze m s ty  d o jrza ł  
w  n im  -  d ruga  m ia ła  o p o w ied z ie ć  m śc ic ie lsk ie  czyny  
tegeż W a l te ra ,  j a k o  K o n ra d a  W a l le n ro d a .

W a lle n ro d ,  ja k o  W alte r ,  jes t  cz łow iek iem  cichego  
c h a r a k te ru  i g łę b o k ich  n a m ię tn o śc i .  Z ia rn o  n ie n a w iśc i  
ku  z a k o n o w i  k rz y ż a c k ie m u  z a p a d ło  na  duszę  jego  w  l a ­
ta c h  dz iec iń s tw a ,  w chwili,  gdy w śró d  k rzy k u  n ie p rz y ­
ja c ie la  i z a sk o c z o n y c h  ro d a k ó w ,  w ś ró d  ogn ia  i dym u, 
p o r w a ł  go n a je ź d c a :

„Nie w iem , co się s ta ło  dalej 
T y lko  k rzyk  m atk i mojej,  d ługo, d ługo s ły sza łem  
P o ś r ó d  sz c z ę k u  o ręża ,  d o m ó w  ru n ą c y c h  ło sk o tu '  
K rzyk  te n  śc ig a ł  mię dłu o, k rzy k  ten  p o z o s t a ł

[w m em  uchu . 
T e r a z  je szc ze ,  gdy w idzę p o ż a r  i s ły szę  w o ła n ia  
K rz y k  te n  budzi się w duszy ,  j a k o  echo  w  ja -  

[skini,  za  o d g łosem  p i o r u n a . . .
... O to je s t  w szys tko  co z L i tw y ,  co od ro d z ic ó w

[w yn ios łem .
A  więc ju ż  ja śn ie j ,  w y ra ź n ie j  z a r y s o w y w a  się 

n a m  m o ty w  n ie n a w iśc i  u K o n ra d a .
K rz y k  i r o z p a c z  m atk i,  s z a rp a n e j  p rze z  wrogów' 

n a  tle  n o c y  pam ię tn e j  — to p ie rw s z e  n a s ie n ia  p r z y ­
s z łe j  ze m sty .  A le  to  n a s ie n ie  m o g ło  n ie  d a ć  ow ocu ,  
m ogło  w sz a k  z a m rz e ć ,  je ś l i  s ię  zw aży ,  że dz iecko  w y­
ch o w y w a l i  teu ton i.

T o  p ra w d a ,  a le  p r a w d ą  j e s t  n ie  m nie j,  i to  b a rd z o  
d la  n a s  w a ż n ą ,  że W a l te r - K o n ra d  s ty k a ł  się z d ru ­
gim je ń c e m  li tew sk im , W a jd e lo t ą ,  k tó ry  w dz iecku  m i­
ło ść  o jczyzny  p o d n ie ca ł ,  je j  n ie n a w iść  i pogrom  o p ie ­
w a ł  do opo ru  zagrzew ał.

„Bronią jedyną niewolnika jes t  z d rad a !“



Ten Halban — to sam Mickiewicz, to jego lutnia 
złotostrunna, to donośny głos naszej romantyki.

Albo w „Uczcie". Konrad nie chce pieśni Wło­
cha i trzos ła d o w n y  złotem, rzuca mu pod nogi:

. . .  I n n e g o  chce  b a r d a  
Z a k o n n y  ryce,rz. inne j  ch c e  p iosenk i,
N iechaj m i będz ie  ta k  dz ika  i tw a rd a ,
.Tak h a ł a s  rogów  i o rę ż a  szczęki,
I  tak  p o n u r a  j a k  k la s z to rn e  śc ian y  

' I  t a k  og n is ta  j a k  s a m o tn ik  p jany .
. . . K to  j ą  z a ś p ie w a ?  l^to ?

, J a “ o d p o w ie d z ia ł  sędz iw y  sta rzec ,
K tó r y  n p o d w o jó w
M iędzy  g ie rm k am i i p a z ia m i siedzia ł,

K o n ra d  o te m  n i e z a p o m n i ! On pó jdz ie  p o m śc ić  p r a w a  p o ­
k rz y w d z o n e j  z iem i r o d z in n e j , m im o  w ę z łó w  m iłości ,  m im o  
ty c h  k a jd a n  z ło tych ,  m im o  łez  A ld o n y  — pó jdz ie  
n ie z a w o d n ie ,  bo n a  s z ta n d a rz e  sw o im  w y p i s a ł : z b a w ie ­
n ie  L i tw y ,  bo p o p rz y s ią g ł  sob ie  o d w e t  w onej  pam ię tn e j  
chwili,  a  p rzys ięg i  n ie z łam ie  an i d la  rodziny , an i  d la  
koch a n k i .

„ J e d e n  sposób  A ldono ,  j e d e n  z o s ta ł  L i tw in o m  —
S k ru sz y ć  po tęgę  Z ak o n u  i m n ie  t e n  sp o só b  w ia -

[domy.
L e c z  n ie  py ta j d la  B o g a ! s to k ro ć  p r z e k lę ta  go-

[dzina ,
W  k tó re j  od wrogów1 zm u szo n y ,  ch w y c ę  s ię  tego

[sposobu ,
C zujne są  oczy  koch a n k i ,  zg a d ła  uc ieczkę  A ld o n a !
D ro g ę  w dolin ie  za b ie g ła ,  sm u tn e  to było  s p o t ­

k a n i e .
„ W r ó ć  się o lu b a  do dom u, w ró ć  się ty będz ie sz

[szczęś liw a,

J e s t e ś  m ło d a  i p ię k n a ,  z n a jd z ie sz  poc iechę ,  z a ­
p o m n i s z  !

J e s t e ś  w o ln a ,  je s te ś  w dow ą po w ielk im  c z ło w ie k u  
K tó ry  d la  d o b r a  O jczyzny  w y rz e k ł  się i n i e b i e ! 
T u ta j  z n o w u  rolę  w y b itn ą ,  k ie ru ją c ą  z a c z y n a  

o d g ry w a ć  H a lb a n  — W a jd e lo ta .  K o n ra d  c z a s a m i  chw ie je  
s ię ;  c ie rp i  w iele, k o c h a  i z d a je  się tej m iłości c h w i­
low o  u legać .  K ie d y  A ld o n a  z w ieży p rosi k o c h a n k a ,  
a b y  choć  za p ła k a j i  r azem , ten  o d p o w i a d a :

„ I  cóż  w y p ła c z e m y  ?
P ła k a ł e m  p o m n isz ,  k iedy się  w y d a r łe m  
N a  wieki w iek ó w  z tw o jego  o b ję c ia ;
G dy  d o b ro w o ln ie  d la  s z cz ęśc ia  u m a r łe m ,
A że b y  k r w a w e  sp e łn ić  p rze d s ięw z ięc ia .
T e r a z  s ta n ą ł e m  u ży c z e ń  m ych  celu,
Mogę się ze m śc ić  n a  n iep rzy jac ie lu .
O dtąd ,  j a k  z n o w u  z o k n a  tw ej w ieżyny .  . . 
S p o j rz a ła ś  n a  m nie ,  w ca ły m  kręgu  ś w ia ta  
Z n o w u  nic n ie m a  d la  m ojej ź ren icy ,
T y lk o :  je z io r a  i w ież a  i k r a ta .  1 
A le  H a lb a n  n ie  p r ó ż n u je :
„I  m śc iw y  H a lb a n  w y tc h n ą ć  mi nie daje.
A lbo  d a w n ie js z e  p r z y p o m in a  i lu b v .
W y  rżn ię te  s io ła  i zn isz c z o n e  k r a je  ;
A lbo, gdy n ie ch c ę  skarg i  jego s łu c h a ć  —
J e d n e m  w e s tc h n ie n ie m ,  sk in ien iem  oczym a ,
TJmie p rzyg a słą  m yśl zem sty rozdmuchać.
T e n  w pływ  H a lb a n a  j e s t  m a g n e ty c zn y .  O n „ je ­

dnem  w es tch n ie n iem *  um ie  myśl ze m s ty  ro zd m u c h ać ,  
on  potrafi!  n a w e t  W ito łd a  , ,co w s p a r c i a  u K rz y ż a k ó w  
ż e b r a ł “ , od Z a k o n u  r a z  n a  z a w sze  u s u n ą ć :

P os trzeg l i  w szyscy ,  k iedy  W a jd e lo ta  
M ów ił  o z d ra jc a c h ,  j a k  się W i to łd  m ienił ,
Z s in ia ł ,  po b led n ą ł ,  z n o w u  się c z e rw ien i ł .
D rę c z y  go ró w n ie  i gniew  i s r o m o ta ;
N a k o n ie c  s z ab lę  ś c isk a ją c  u boku,
S p o j r z a ł  n a  s ta rc a ,  z a h a m o w a ł  kroku ,
I  c h m u ra  gn ie w u  n a d  czołem  w isząca  
O p a d ła  nag łe  w  bys trym  łez  po toku ,
P o w ró c i ł ,  usiadł,  p ła sz c z e m  tw a r z  z a s ła n ia  
I  t a je m n ic z e  u to n ą ł  d u m a n ia .
A  w ięc  H a lb a n  — to m e ty l  ko zw yk ły  W ajdelota  

l i tew ski,  n ie ty lko  j e n ie c  i s ta ry  bard .  a le  a leg o ry cz n e  
w y o b ra ż e n ie  w yższego  d u chow ego  czynn ika ,  prącego 
ku w yzw o le n iu  n a ro d u ,  bez  w zględu n a  o to c z e n ie  choćby 
za  ce n ę  p o św ię c e n ia  w szys tk iego  i z ło ż e n ia  w ofierze 
Ojczyźnie.

B ro d ę  m ia ł  Xgęs tą ,  w iek iem  u b ie lo n ą  
G ło w ę  o k ry w a  o s ta te k  siw izny,
Czoło i oczy  o k ry te  z a s ło n ą  
W  tw a rz y  w y ry te  la t  i c ie rp ie ń  b l iz n y ;
T o  zn o w u  H a lb a n !
A gdy p o w s ta ł  po  śp ie w ie  Wajdfeloty s z m e r  na 

sa li;  on  — K o n ra d  b ie rz e  lu tn ię  i śp ie w a :
„ Z n a m  j a  W a s !  . . .  K a ż d a  p io sn k a  W ajde lo ty ,  
N ieszc zęśc ie  w róży , ja k  n o c n y c h  psów  w ycie ;  
M ordy , pożogi w y śp ie w a ć  lub ic ie  —

S łu c h a łe m  p ieśn i,  z a n a d to ,  n ieste ty! '
S t a ło . s i ę ,  s t a ł o . . .  Z n a m  cię zd ra jc o  s t a r y !
W y g r a ł e ś ! . ,  w o j n ą . . .  t r y u m f  d la  p oe ty .  .
N a  p ie rw ś ź y  r z u t  o k a '  w y d a je  się tu  K o n ra d  

g w a ł to w n y m ,  n a m ię tn y m , to z n o w u  tk liw ym  m a rz y c ie ­
lem , u leg łym  kob iec ie .  N iby to K o rs a rz ,  n iby  M anfred  
b y ro n o w s k i .  Ale ty lko p o zo rn ie  —  to je n o  m aska .

T r z e b a  sob ie  u p rz y to m n ie c  w a ru n k i  i oko l iczno ­
ści,  w ś ró d  k tó ry ch  K o n ra d a  tw o rz y ł  poeta .

L o s  by ł m u  m a c o c h ą .  , N a  A d a m a  sp a d a ły  c iosy  
—  m o ra ln e  j e d e n  za  d rugim . Z ra z u  za w ó d  w m iłości,  
po te m  w ięz ien ie ,  w ygnan ie .  Nie b y ł  szczęś liw y . „Nie 
by ło  sz cz ęśc ia  w dom u, bo go n ie  by ło  w  ojczyźnie*'. 
W  duszy  poety  z a p a n o w a ł  sm u te k ,  tę sk n o ta ,  d o jrza ło  
p ra g n ie n ie  p o ś w ię c e n ia  się d o b ru  z b io ro w e m u ,  z b a ­
w ie n iu  b liźn ich .  T e n  p iękny  z a m ia r  w y rz e c z e n ia  się 
osob is tego  na  z iem i s z c z ę śc ia  i o k u p ie n ia  n iem  sz cz ę ­
śl iw ości  in n y c h  — w cie lony  je s t  w  K onradzie.

M ickiew icz w c z y ty w a ł  się  w o n c z a s  —  w iem y  to  
z l is tów  jego  do Z a n a  i C zeczo ta  —  w e F ie s ć a  Szył- 
le ra ,  w h is to ry ę  M a c b ia w e la ,  ale m a łe m u  u le g a ł  w p ły ­
w ow i,  p o z o s ta ł  z a w sz e  sz cz e ry m ,  b rzy d z i ł  się lisią 
zd ra d ą ,  n a d u ż y c ie m  zau fan ia ,  gardz ił  nisfeiem k r ę ta ­
c tw e m . I  d la tego  K o n r a d  nie z a m y ś la ł  zb rodn i ,  n ie  
n ie  z d r a d z a ł  d la  ,,z d ra d y " ,  a le  d la  tej świętej idei, 
k tó r ą  się z a p a l i ł  d la tego , że  p a ł a ł  ż ą d zą  w ielk iego  
czynu , a  s e rc e  m ia ł  p o k rw a w io n e .

Co za  p rz e p a ś ć  m iędzy  sum ien iem  a  za m ia re m !  
Człow iek — ń a d c z ło w ie k  ty ta n ic z n y c h  dąż eń ,  n ie  m ógł 
żyć  dłużej po  sp e łn ie n iu  tego, co by ło  z a d a n ie m  jego 
życ ia ,  co by ło  jego  celem. B o le je m y  n ad  s a m o b ó j ­
s tw e m  K o n ra d a ,  a  je d n o c z e śn ie  czu jem y ,  że  on  p o w i ­
n ie n  b y ł  zg inąć ,  bo  z w y c ię s tw a  du ch o w e g o  ju ż  dopią ł .  
O n w ielk i za  życ ia ,  j a k o  w ielk i  u m rz e ć  m u s i :  dum ny , 
w sp an ia ły ,  n ie p o k o n a n y ,  s i lny  n a w e t  w ten c za s ,  gdy 
m a  ju ż  w  sob ie  t ru c iz n y  jad .

Z n a k  m is t rz a  z a k o n u  n a  z iem ię  m io ta ,  d epce  no ­
gam i z u śm ie c h e m  po g a rd y  i w o ła :

„O to  są  g rzechy  m o jego  ż y w o t a !
G o to w em  u m r z e ć : czegóż ehcec ie  w ięcej  ?
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J a  to  s p r a w i ł e m ! J a k e m  w ielki,  d u m n y ;
T y le  g łów  h y d ry  j e d n y m  ś c ią ć  z a m a c h e m ,
J a k  S a m s o n  je d n e m  w s trz ą śn ie n ie m  ko lum ny  
Z b u rz y ć  gm a ch  c a ły  i r u n ą ć  p o d  g m a c h e m ! 
R zek ł ,  s p o j r z a ł  w okno i bez  cz u c ia  pada .. . .
T a k ,  zb u rz y ł  gm ach  k rzyżack i  i r u n ą ł  pod  n im  — 

ta k  g iną  b o h a te ro w ie  idei, w tem  je j siła ,  w sp a n ia ło ść  
k o tu rn o w a ,  b u d u ją c a  p rz y k ła d e m ,  p e łn a  i k o n se k w e n tn a .

T o  n ie  b y ł  metodyzm w zdradzie  an i  m a c h ia w e -  
lizm po lsk i ,  to by ło  rac ze j  za rzew ie ,  r z u c o n e  n a  g ru n t  
p o d a tn y ,  f a n fa ra  i - p o b u d k a  do ta k  b lisk iego  K o n r a ­
dow i l i s to p ad o w e g o  p o w s ta n ia .

Józef Bornsztein .

H E R M A N  H E L M H O L T Z .

D nia  8-go września zmarł Helmholz, jeden z n a j ­
wybitniejszych niewątpliwie uczonych naszego stulecia. D o­
niosłością swych odkryć, genialnością swych pomysłów, 
wszechstronnością prac swoich zajął tak wybitne w nauce 
współczesnej stanowisko, że nikt go nie przewyższył, nikt 
mu może nie dorównał. P o  wszystkie czasy błyszczeć b ę­
dzie w pierwszym rzędzie tyCh, którym fizyka i f izo-  
logia rozwój swój zawdzięczają. Ja k o  filozof, matematyk 
i eksperymentator jednoczył on wszystkie te warunki n ie­
zbędne,- na których istotny postęp w fizyce opierać się 
winien.

H erm an  Ludw ik  Ferdynand Heltnholz urodził się 
w Potsdamie 31-go sierpnia 1821 roku. Zamiłowanie skła­
niało go do fizyki, ale na żądanie ojca, nauczyciela gim- 
nazyalnego, wstąpił do instytutu wojskowo-lekarskiego. Me­
dycyna otworzyła m u rozległe do badań pole i była szko­
łą samodzielności; znajomość wszakże matematyki i fizyki 
zawdzięczał własnej tylko pracy. W r. 1842 zyskał s to ­
pień doktora medycyny i został wkrótce lekarzem wojsko­
wym. W  r. 1845 porućzono mu opracowanie do słownika 
nauk lekarskich rzeczy o cieple ; z tego względu przepro­
wadził badania nad zmianiami chemicznemi, zachodzącemi 
w mięśniach, oraz nad wytwarzaniem się ciepła przy ich 
pracy, a prawa te życia organicznego nasunęły  mu pomy­
sły do genialnej i klasycznej pracy i „o zachowaniu s i ły“ ' 
(1847),  przez którą wzniósł się już do rzędu najznakomi­
tszych fizyków. W  r. 1850 powołany został na katedrę 
fizyologii ogólnej w Królewcu ; w tymże samym roku ozna­
czyć zdołał prędkość przenoszenia się wrażeń nerwowych, 
gdy poprzednio sądzono, że wrażenia te przebiegają z p ręd­
kością nieskończoną ; wśród ogółu wszakże, nazwisko Helm- 
holtzastało się popularnem dopiero przez wynalazek wzier­
nika ocznego. W  r. 1855 objął katedrę fizyologii w Bonn, 
a w r. 1858 w Heidelbergu, który był wtedy jednem 
z głównych ognisk naukowych w Europie. L a ta  te poświę­
cił głównie opracowaniu fizyologii zmysłów, a wspaniałe 
rezultaty tych poszukiwań złożyły się na dwa epokowe dzie­
ła :  „H andbuch der physiologischen O ptik“ (1 8 5 9 — 66) 
i „Die Lehre der Tonempfindungen" (1862).

Obszar badań, którym się Helmholtz poświęcał, co" 
coraz się bardziej rozprzestrzeniał i wykraczał po za gra­
nice fizyologii, aż wreszcie od nauczania jej zupełnie się 
usunął i objął katedrę fizyki w Berlinie w roku 1871. 
Tam , we wspaniałej pracowni, s taraniem jego wzniesionej, 
wykształcił się liczny zastęp fizyków, a wielu z nich za ­
słynęło w nauce ; Piotrowski, Wróblewski, D ie ulski, W i t ­
kowski należą pomiędzy innymi, do liczby jego uczniów.

Nowa wszakże i wzmożona praea  nauczycielska nie oder­
wała bynajmniej Helmholtza od dalszych badań, których 
owoce obfite są po wszystkich działach fizyki rozmno­
żone. W  uniwersyteckim instytucie fizycznym pracował do 
r. 1888, w tym zaś czasie objął zarząd nowo Założonego 
w Berlinie „Insty tu tu  państwowego fizyczno-technicznego,11 
który ma na celu prowadzenie najściślejszynh badań teo­
retycznych, i zastosowanie zdobyczy naukowych do potrzeb 
techniki. W  r. 1891 obchodził świat naukowy uroczyście 
siedmdziesiątą rocznicę jego urodzin, którą, niestety, nie 
długo już miał przeżyć. Sj

U  a u to r a  „H ono ru**,

Znany literat w arszawski i krytyk teatralny „Przeg. 
T y g “ . p. Gabriel K em pner  odwiedził przed kilku tygodnia­
mi w Berlinie utalentowanego autora „ H o n o ru “ i „G n iaz­
da rodzinnego" a wrażenia odniesione z lego interwiewu 
skreślił nam w sposób następujący: „Herm ann Sudermann 
mieszka pod Nr. 16 na Neftelbeckstrasse, w dzielnicy 
Thiergartenu, wykwintnej ecęści Berlina, do której dąży 
wszystko, co miasto posiada wybitniejszego w sferach ary­
stokratycznych i finansowych, wojskowych i naukowych, l i ­
terackich i artystycznych. Jak  wiadomo, poeta len nietylko 
potrafił odczuć rozkosze życia, psychologię, oraz odtwo­
rzyć salony tych uprzywilejowanych sfer właśnie, ale umiał 
im też przeciwstawić ,,uficynę“ , gorycz pracy powszedniej,  
zawiedzionych nadziei, złamanych uczuć, zrozumieć wza­
jemny stosunek tych światów, kolizye i ich rezultaty jako 
to :  względność pojęć społecznych, marnowanie i pochła­
nianie najlepszych sił przez Molocha wyrafinowanej roz­
pusty w nowożytnej Sodomie, rozdźwięk poglądów etycz­
nych rodziców i dzieci, kopiący między niemi przepaść 
głęboką, nieprzebytą.

Mieszkanie autora , ,Gniazda rodzinnego11 ' znajduje 
się na trzeciem piętrze domu, wyróżniającego się z pom ię­
dzy otaczających, pretensyonalnie lśniąeych od złoceń i j a ­
skrawych ozdób zewnętrznych, skromnością i pewnym wy­
kwintniejszym komfortem. Samo urządzenie świadczy o do­
brym guście gospodarza, zamiłowaniach jego artystycznych, 
jak równie i o tem, że doba dzisiejsza (w niektórych spo­
łeczeństwach przynajmuiej) nie jes t  niewdzięczną dla ta­
lentów, dając im obok uznania moralnego i możność, ma- 
teryalną zaspakajania najwyższych potrzeb komfortu i e s te ­
tyki. W  szeregu salonów znajdują się prawdziwe dzieła 
sztuki, płótna pędzla starych mistrzów włoskich [perłę któ­
rych stanowi oryginalna „M adonna” Pawła W erończyka],  
najwybitniejszych malarzy współczesnych, staroniemieckie 
arcydzieła, płaskorzeźby, misterne cacka japońskie i chińskie 
porcelana saska i dzieła ceramiki z czasów renesansu. 
Ściany zdobią makaty i gobeliny średniowieczne i złote 
brokaty wschodnie. Uprzejmy, zaledwie trzydziestosześcioletni 
gospodarz, o wysokiej, przyjemnej postaci, twarzy bardzo 
przystojnej, bladej, otoczonej długą, rozczesaną na dwie 
części czarną brodą, o pełnych blasku czarnych oczach, 
cieszy się widocznie uznaniem i zainteresowaniem, jakie 
gość dla pięknych łych przedmiotów wyraża. Cała osobi­
stość Sudermanria czyni wrażenie niezwykle sympatyczne, 
pochodzące ze szczerej skromności poety, naturalności i swo­
body, pozbawionej wszelkiej pozy. Po chwili zawiązuje 
się następująca rozmowa:

— W s z a k  pierwotnie pisyw ałeś pan jedynie nowe­
le i powieści? J a k ą  drogą zwróciłeś się pan do literatury 
dramatycznej ?

— Przyznaję, że teatr nęcił mnie oddawna i że m ę ­
czyła mnie kwestya, czem się różni twórczość dramatyczna
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od innych dziedzin twórczości literackiej. W s z a k  mieli­
śmy znakomitych niemieckich powieściopisarzy, którym 
nieudawały się wszelkie prace dla. teatru, źe przytoczę dla 
przykładu Spielhagena i Heysego. Zacząłem się zatem za- 
staniawiać nad techniką teatru  i studyowac jej prawa a to 
w sposob dość prosty. Kupiłem sobie kilkanaście różowych 
książeczek ze zbioru Reclama, zawierających uznane za 
dobre dzieła dramatyczne z różnych literatur, i przypatry­
wałem się ich technice, starając się następnie zdać sobie 
sprawę z tego, ozem się ona różni od tworzenia literacko 
artystycznego wogóle. P rzyszedłem  do przekonania, ze 
tu jąK i tam chodzi o dobre obserwowanie i odczucie 
przedmiotu i umiejętność odtworzenia tych obserwacyj, 
w celu wzbudzenia w innych tego samego nastroju. W te ­
atrze jednak trzeba wrażenie wywołać — nie w pojedyn­
czym człowieku — ale jednocześnie w grupie ludzi, złożo­
nej z rozmaitych żywiołów, różnego stopnia kultury i wy­
kształcenia, mających często mało wspólnego, połączonych 
jedynie przypadkowością znajdowania się w jednem miej­
scu. Otóż cała sztuka polega na tern, aby wybrać temat, 
któryby potrafił wszystkich jednakowo zająć. Talent dra­
matyczny, podług mnie, leży w poczuciu wyboru odpowie­
dniego tematu. Temat, ten powiiiien, oprócs interesowania 
ogółu, posiadać jeszcze dwie w łaściw ośc i: możność roz­
dzielania go na odpowiednie Części oddzielne, stanowiące' 
same w sobie całości,  zwane aktami, i możność s topnio­
wania wrażenia w widzach do pewnego kulminacyjnego 
punktu, poczem nadawać się do prędkiego rowiązania . Po 
za umiejętnością wyboru tematu, reszta to już technika 
właściwa, rzemiosło —  kwestya wprawy.

— W s z a k  już  pierwsza P a ń sk a  sztuka, , ,H onor“ 
zyskała n iezwykłe powodzenie? Ja k że  to pogodzić z ową 
potrzebą wprawy?

— Niewątpliwie , ,H onor“ jest  technicznie i  literacko 
I   ̂najsłabszą sztuką moją. Posiada on za to pewną oryginal­

ność i siłę właściwą pierwszym utworom, która działa ria 
publiczność. S tawiałem sobie następnie coraz trudniejsze 
zadania, chcąc doświadczyć swoją umiejętność techniczną. 
W  najnowszej sztuce w „ W alce m otyli^ , której pierwsze 
przedstawienie przygotowują na 6 października w teatrze 
Lessinga, a z której próby prowadzę od kilku tygodni, 
postanowiłem wywołać wrażenie środkami najprostszemi. 
B rak w niej zupełnie wielkich efektów i tematów, jak ró-, 
wnież scen gwałtownych. Za to włożyłem całą pracę 
w szczegóły, robota to będzie filigranowa. Sztuka ta powinna 
mieć najwięcej wartości artystycznej ze wszystkich moich 
dotychczasowych prac dla teatru.

—  Określenia pańskie co do umiejętności wyboru 
tematu, są istotnie trafne, niepodobna ich jednak stosować 
do wszelkiej twórczości dramatycznej. Szekspir naprzykład !

—  Być m o ż e ! Wszelkie definicye nie wyczerpują 
przedmiotu. W yraziłem  panu jednak powyżej w zupełności 
moje uświadomienie podczas tworzenia dla teatru, o ile 
sobie z niego zdaję sprawę.

—1- Czy panu wiadomo, że sztuki pańskie cieszą się 
w P o lsce  stałem i wyjątkowem powodzeniem i nie 
schodzą z repertoaru ?

—  W iem o tem i dumny jestem z tego. W y c h o w a ­
łem się w Prusach Wschodnich, niedaleko granicy i, kto 
wie, czy pierwsze wrażenie mego dzieciństwa i wpływ ich 
na moją duchowość- nie grają tu pewnej roli, poruszając 
niektóre wspólne struny. Mniej rozumiem powodzenie sztuk 
moich we W łoszech ,  gdzie grywają je wszędzie, a nawet 
I )u se  wybiera niektóre role za pole popisu. Pragnąłbym 
kiedy zobaczyć sztukę moją w  W arszawie po polsku, 
choć nierozumiem, niestety, lego języka i z przekładów 
tylko znam takie znakomite utwory literackie wasze, jak

„Bez dogmatu" Sienkiewicza. Dziwię się zresztą, że tego 
znakomitego pisarza obecnie już wcale nie nęci scena, 
i że nie pisze rzeczy dramatycznych. Sądziłbym, że by­
łyby to dzieła bardzo wybitne artystycznie...

—  Czy pan już wcale obecnie nie pisujesz powieści?
-— Przec iw nie! W ła śn ie  ukończyłem druk w pewnym 

tygodniku nowego romansu pt. „E s  w ar“ , i czekam niecier­
pliwie • wydania książkowego, gdyż w rzecz tę włożyłem, 
wiele pracy i uczucia.

M E S  I R A E .
„La honte de penser et 1’horreur d’etre en h o m m e ...“

L e c o n t e  de  L i s i e .

I  wszystko zagasło na tym starym świecie —
I  słońce rzuciło krwi ostatniej strugi 
Na ziemię —  a po nim pozostał cień długi 
I  rozkosz dla zmysłów, lecz boleść p o e c ie . . .

D rż y  serce w tej nocy bez gwiazd i bez wiary —
I  wszystko, co z niebem go wiąże zerwane —
I  wszystko wymarło, Co było kochane —
I  nawet trucizny niema na dnie czary . , .

W ięc  żyć trzeba, cierpieć — tak się n iebu chciało 
Je szcze  cierpieć —  oto żywota konieczność.
Żyć, żyć — a nie wierzyć w życie, ani w wieczność — 
I  przeklinać łono, co ci żygie dało.

D la  bolesnej myśli w wspomnieniach pociecha,
A  p ie rś  p ragn ie  odżyć w e w spom nień  spow iedzi, 
L e c z  d la  m yśli, se rca , n ie  m a o d p o w ie d z i . . .

J a k  w grobie bez echa!

W ięc nieś twe kajdany — są to ojców długi,
Cierp, boś kochał daw n ie j; czekaj — bo raz przecie 
I  dla ciebie przyjdzie kres cierpień na świecie... 
K iedy zachód rzuci krwi ostatniej s t r u g i . . .

Henrylc Merzbach.
Bruksella, w sierpniu 1894.

W O L N E  M Y Ś L I .
(F E JL E T O N ).

Przedwcześnie, bo zaledwie 35 lat liczący, zmarł 
przed kilku dniami pracownik na  polu literackiem, którego 
stratę brać po piórze serdecznie opłakuje. Śp. J a n  Zeng- 
teller, urodzony w K aliszu, po przebyciu szkół, zamyślał 
o karyerze artystycznej i zapisał się też na  kursa  Matej- 
kowskie w Krakowie. Ale nie było mu od kołyski danem 
stąpać w życiu po ró ż a c h ; wkrótce dla braku środków 
najniezbędniejszych do życia, przerzucił się śp. J a n  na 
pole dziennikarskie i próbował pod pseudonimem Zdory 
swych sił także w kierunku twórczym, korzystając z cen­
nych wskazówek swego k rew n ia k a : Kazimierza Bartosze­
wicza. Otóż ta ciężka, syzyfowa często, a zawsze podko­
pująca wątłe siły, praca, z małemi przerwami, wypełniła 
cały żywot Zengtellera, człowieka , bezsprzecznie dużego 
talentu, któremu jednak  twarde życia koleje nie pozwoliły 
się należycie rozwinąć. Z Zengtellerem zstępuje do grobu je ­
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den z tych niewielu już „cyganów l i t e r a c k i c h i n d y w i d u ­
alność niezwykle sympatyczna i nawskroś artystyczna. 
W  ostatnich czasach  pisywał śp, J a n  do K ra ju , Świata, 
Zagłoby, M yśli i  Gazety Lwowskiej, a  od czerwca 
pełnił obowiązki sekretarza w dziale sz tuk pięknych na 
wystawie. Umarł po 5-ciodniowej chorobie w biedzie, 
zdała od swego rodzinnego ogniska, na łożu szpitalnem, 
ztym pełnym goryczy uśmiechem, który prawie nigdy z ust 
jego nie schodził. Cześć jego p am ięc i!

Z inicyatywy Koła lit. we Lwowie, odbędzie się raut 
na dochód pomnika dla śp. Zengtellera. Na tenże cel wy­
głosi odczyt K as. Bartoszewicz.

*
* *

— (A ■ ch.) Pojawiły się już pierwsze zwiastuny 
jesiennego sezonu teatralnego, który właśnie, przy akom- 
panjamencie zanikających tonów operowych, obejmuje pa­
nowanie w gmachu skarbkowskim. Obie ,p re m ie rk i“ należą 
ściśle do rzędu jednodniowych jestestw scenicznych, co 
uwalnia nas od obowiązku traktowania ich serio, z od p o ­
wiednią dozą arystarchowskiej powagi. Mamy przed sobą 
pierwszą próbę dramatyczną p. A ntoniego Siemaszki, do 
niedawna artysty tutejszego teatru i farsę z warsztatu spółki 
warszawskiej pp. Laskowskiego i Junoszy . Z porównania, 
ja k ie 's ię  mimowoli wysnuwa wskutek zestawienia obu fars, 
tryumfatorem wychodzi p. Siemaszko, którego „Mąż w po­
wijakach", pomimo intrygi dość banatalnej, wnosi na deski 
teatralne spory zasób humoru i kilka niezłych sytuacyi. 
Treści, oczywiście, niepodobna powtarzać, znaczyłoby to 
bowiem przeprowadzić czytelnika przez labirynt zawikłań 
i postawić go u mety, u którejby dopiero nic nie wiedział. 
Trzeba to koniecznie widzieć. A le  za to pozwolimy sobie 
na jedną uwagę pod adresem autora. Zdaniem naszem, 
wprowadzanie do sztuki kalectw w tym  celu, aby z nich 
wykrzesać komiczne efekta, jest środkiem grubo nieetycznym, 
toteż jąkała, którego p. S iem aszko wprowadził w swoim 
,.Mężu w powijakach", wywołuje wprawdzie śmiech na 
galeryi, lecz za to robi niesmaczne wrażenie na  każdym 
inteligentnym słuchaczu. To są minasy tej wcale niezłej 
farsy, którą artyści grali co się zowie po koleżeńsku. A b y  
nie wyczerpywać całego repertoaru zdawkowych komple­
mentów, powiemy tylko, że z temperamentem i miarą arty­
styczną grali pp. Cichocka, Pankiewicz, Kwiecińska, Sie- 
maszkowa, Hierowski, Trapszo, Walewski i Gostyńska. 
Pani Siemaszkowa zebrała podwójne laury, gdyż z ko­
nieczności musiała przyjąć oklaski,  przeznaczone dla męża, 
jako autora. Spółka warszawska miała mniej powodzenia 
niż p. S iemaszko. Niepotrzebnie reklamowany ,,Wyścig 
dystansowy11 zawiódł bowiem pod każdym względem. O sens 
byłoby mniejsza, bo ten nie jest konieczną .atrybucyą 
farsy, ale to, co stanowi jej jedyną racyę bytu, tj. zręczna 
budowa, wesoły motyw i wogóle element komiczny, musieli 
autorowie zostawić przez pomyłkę za kulisami. Na „W yścig 
dystansowy11 złożyli się: dziennikarz warszawski p. Laskowski 
i znany pisarz Klemens Junosza .  Naturalnie, że Ju n o sz a  
wprowadził swoja specyalność tj. typy żydowskie, które 
jednak wypadły dość banalni® i tylko świetnej grze F iszera  
oraz poprawnej pp. Feldmana, Walewskiego i Dębickiego 
zawdzięczają powodzenie. Nowością poniekąd była scena, 
odegrana w żargonie żydowskim, ale ta nowość nie wy­
nagradza kardynalnych braków krotoehwili.1 Słowa uznania 
należą się i reszcie wykonawców, którymi byii pp. Kii - 
szewski, Wysocki, Jaworski,  Rybicka, Gostyńska, Ci­
chocka i Janikowski. Nieśmiały, ale wdzięczny kroczek 
postawiła w tej farsie także początkująca artystka p. K o­
walska. „W yścig  dystansowy11 urodził się z galopującemi 
suchotami i galopem poszedł do grobu, czego sobie ze

względu na sympatyczną firmę p. Junoszy  należało n a ­
wet życzyć.

Może więcej szczęścia będą miały nowośi-i, które już  
są w nauce. Będą niemi następujące utw ory: G irardina
„W ina kobiety1-, Paillerona , ,K om edyancil‘, D audeta  ,,Biały 
gwoździk-1, Nagody „Yotum  p. Bolesława11 i Przybylskiego 
„P rzy jac ie l  m ęża“ . W  personalu zajdzie zmniana o tyle, 
że zaangażowano młodą i pełną nadziei artystkę z W a r ­
szawy p. Maryę Polkowską. W y s tą p i  ona w .,Dworze 
w W ładkow icach“ .

Zjazd przyrodników i lekarzy odbył się kilka dni 
temu w W iedniu . W  zjeżdzie wzięło udział wielu pol­
skich uczonych. W  sekćyach doniosłemi dla nauki były wy­
kłady leczenia dyfterytu metodą prof. Behringa, polegającą 
na infuzyi krwi. Prelegent osiągnął znakomite skutki tej 
metody przy leczeniu zapalenia płuc, cholery, tyfusu a 
naw et tuberkulozy i spodziewa się na pożytek wiedzy 
i ludzkości metodę swą wydoskonalić. W  dyskusyi nad 
prelekcyą podniósł prof. Ehrlkdi z Berlina, że metoda Beh­
ringa wykazuje takie dodatnie skutki, jak t.ego historya 
medycyny dotąd nie wykazała. Doświadczenia w pięciu 
berlińskich szpitalach czynione, wykazały, że na IZ  leczo­
nych w szpitalu na dyfteryę, bez infuzyi tak zw. serum  
zmarło 2b, z pomiędzy zaś 78 leczonych od pierwszych 
dwu dni choroby za pomocą tego środka, z/narło tylko 
dwoje. Z lego wynika, że w świeżych wypadkach zalecić 
trzeba koniecznie w małych dozach leczenie zapomocą in ­
fuzyi serum . Do injekcyi wystarcza doza 10 kub. om. 
serum .

R a d c a  Dworu Widerhofer przedstawiał pomyślne 
wyniki metody intubacyjnej przy leczeniu dyfteryi. W  se- 
kcyi etnografiez.no-antropologicznej miał dr. Gl u i k  -wykład 
o wychodźtwie hiszpańskich żydów do Bośnii.- Wywody 
swoje zakończył mówca konkluzyą, że europejscy żydzi 
nie są semitami, lecz mieszańcami nie semitów z semi- 
tami. Psychiatra  Fore ll  z Zurychu żądał zakazu używania 
alkoholu w zakładach dla obłąkanych i nerwowo chorych.

*
* *

P ro c e s  d ra  O rło w sk ieg o  p rze d  ł a w ą  p rzys ięg łych  
w  K ra k o w ie ,  z a k o ń c z o n y  jak  w iadom o , u w o ln ie n ie m  
osk a rż o n eg o  od  w szelkie j o d p o w ied z ia ln o śc i  za  z a r z u ­
co n e  m u czyny  —  p o z o s ta n ie  b ądz  co bąd^  w k r o n i ­
k a c h  p u b licys tyk i  k ra jow e j ,  o b ja w e m  sm u tn y m  i dziś 
ju ż  g łębsze  refleksye n a s u w a ją c y m .  P a m ię ta m y  d o b rze  
chw ile ,  k iedy oko ło  te jże  osoby , w y w ie ra ją c e j  w sw o im  
cz as ie  duży w p ły w  n a  sw e  o to c ze n ie  i pos ia d a jące j  
bardzo  ro zg a łęz io n e  s to su n k i  — g ru p o w a li  s ię  ludzie 
o g ło śnych  i s z a n o w a n y c h  n a z w isk a c h ,  k iedy  o w zględy 
p. ,0 .  s ta r a ły  się tz. „g rube  r y b y “, k tó re  u p o w a ż n ia ły  
go do a z ia ła n ia  w sw n je m  im ien iu .  Nie w ch o d z im y  tu 
w  is to tę  za rz u tó w ,  ja k ie  in s ty tu c y a  p o w o ła n a  do s t r z e ­
ż e n ia  p o r z ą d k u  sp o łe cz n eg o  i ob ro n y  p o k rz y w d z o n y c h  
w y to c z y ła  p r z e c iw  dr. O. — z tenrii z a ła tw il i  się ju ż  
ob y w a te le  — sędz iow ie ,  i na  p o d s ta w ie  w e rd y k tu  ty c h że  
t r y b u n a ł  p a ń s tw a  o rz e k ł  s w ą  opin ię  — n am  ch o d z i  
je d y n ie  o p o d k re ś le n ie  tego n ie z d ro w e g o  p o d k ła d u ,  tego 
w y so ce  n ie m o ra ln e g o  t ła ,  .na k tó re m  r o z s n u ła  się c a ła  
a fe ra  b. r e d a k to ra  K u ryera  Polskiego, a  n iem nie j  o b a r ­
dzo c h a r a k te ry s ty c z n e  s ta n o w isk o  ludzi,  m a ją c y c h  bądź  
co b ą d ź  wiele do z a w d z ię c z e n ia  p. O., k tó rzy ,  ac z  n ie ­
p o w o ła n i  w ca le  n a  św ia d k ó w  do są d u  i p rz e z  nikogo 
do sw y ch  o św ia d c z e ń  n ie n a w o ły w a n i  —  p o s ta ra l i  się 
o p u b l ic y s ty c zn e  w y w le k a n ie  czysto  p ry w a tn y c h  m o ­
m e n tó w  z ż y c ia  obw in ionego ,  k tó ie  z i s to tą  s p ra w y  
nie  m ia ły  n ic  spó lnego , a dla każdego  c z ło w ie k a  s t a ­
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nowią przecież rzeczy nietykalne, których nie należy 
ujawniać- dla rzekomego podsycania niemi ciekawości 
publicznej.

C hcie liśm y  n a  te m  m ie jscu  z a z n a c z y ć  te  d w a  
fakty , ja k ie  po z a  i s to tą  p ro c e s u  i o b o ję tn ą  n a m  o sobą  
p. O. d a ją  się z e s m u tn e j  K u ry  ery ady  w ysnuć ,  że p rze -  
d ew sz y s tk ie m  w y ro s ła  ona  ze s p r ó c h n ia łe g o  k o rz e n ia  
i za sz czy tu  n ie  p rzyn ios ła  w ca le  g ronu  m e c e n a só w ,  
k tó rzy  b ra ta l i  się z cz łow iek iem , w edle  ich  w łasnego  
p r z e k o n a n ia  — za u fa n ia  n iegodnym , a  p o w ló re  zaś, że 
ci, k tó ry m  p. O. n a jw ięce j  m oże  dob rego  w y św iad c zy ł  
w życiu  —  dla  z a m a n i fe s to w a n ia  sw ej w d z ię cz n o śc i  — 
o ds ło n i l i  te  s t ro n y  jego  życia , k tó ry ch  u ja w n ia n ia  n a ­
w e t  w rogow ie  n o to ry c z n i  o s k a rż o n e m u  oszczędzili .  T e n  
drugi fak t s ta n o w i  n ie n o w y  w p ra w d z ie ,  ale św ieży  
p rz y c z y n e k  do psychologii  ludzkiej,

K R O N I K A .

*** Eliza Orzeszkowa napisała nowy utwór z życia 
artystów muzyki pt. „W ielki '1. Lubo utwór ten znajduje 
się w rękopisie, o prawo przek ładu  zgłosił się berliński 
„ Komanwelt '1 i „R uskaja  myśi“.

%* Pani Antonina Gawrońska, córka < T . T. Jeża ,  
mieszkająca we Lwowie, dla wychowania własnych dzieci, 
ma zamiar otworzyć’ u nas wyższe kursa dla kobiet języka 
i literatury francuskiej. P . G-awrońska wykładała te przed­
mioty w liceum lugduńskięm (Lyon),* gdzie gruntownością 
wykładu i znajomością rzeczy zjednała sobie najlepszą 
opinję i zwróciła na siebie uwagę ministerstwa. Mamy 
nadzieję, że, wiedzę swoją nabytą, w Uniwersytecie pa- 
jyakiem, p. Gawrońska potrafi zużytkować dla naszego 
'społeczeństwa.

*** Znany dramat St. Graybnera „ I ren a " ,  wysta­
wiony będzie na scenie petersburskiej.  A u to r  „Fredzia" 
napisał świeżo komedyę pt. „M aruder", która najprzód 
ujrzy światło kinkietów teatru — .Rozmaitości w W a r s z a ­
wie, obecnie zaś pisze utwór głębszy pt. „T a k  myślimy".

*** Całkowite wydanie dzieł Nietzsche’go przygoto­
wywane jest ooecnie przez dr. P r.  Koegel i dr. Edwarda 
von der Hellen. Dzie ła  te ogłoszone będą w dwóch czę­
ściach, z których pierwsza zawiera wszystkie prace, jakie 
się ukazały przed chorobą. Nietzschego, lub jako skoń­
czona całość były przygotowane do druku. Część ta obej­
mie 8 tomów. Druga część obejmie znalezione w papierach 
Nietzschego nieskończone prace, urywki, szkice, plany, do­
piski i aforyzmy, o ile okażą, się warte opublikowania. 
T a  część, podobnie jak pierwsza, będzie, o ile się da, 
chronologicznie uporządkowana. Obfity zwłaszcza będzie 
m ateryał z pierwszego okresu literackiej działalności p isa­
rza ( 1 8 7 0 — 76). Objętością druga część nie dorówna pierw­
szej. Wydawnictwo 1.0, na które księgarnia nakładowa 
Neumanna w Lipsku  rozpisuje abonament, zaopatrzonebędzie 
w „Życie Fryderyka Nietzsćhe’go“ , skreślone przez jego 
siostrę p. E lżbietę Forster,  oraz w studyum „D zieła F ry ­
deryka N ietzsche’go“, napisane przez dr. F ry c a  Koegla, 
nadto dodana będzie krótka autobiografia, napisana przez 
samego autora w r. 1888. pt. „Ecce homo".

*ż* „ L a  vivandiere“. Nowością, przygotowywaną 
przez operę komiczną na bieżący sezon, będzie opera 
Benjam ina Godard pt, „ W iwandyerka".

*„* Leoncavallo pisuje zazwyczaj sam libreta do 
swoich oper. Świeżo jednak skomponował libretto do opery, 
napisanej przez innego twórcę, a mianowicie Buzzi Peccia. 
Opera nosi ty tu ł :  „On ne badine pas nvec 1’amour".

W  Medyolanie otwartym został w dniu 23. z. 
m. nowy teatr, założony i zbudowany przez głośnego wy­
dawcę Sonzognia. pod nazwą , ,Tea tro  lir ico“ . Uroczystość 
inauguracyjna odbyła się wspaniale.' T e a tr  był zapełniony 
najdystyngowańszą publicznością Medyolanu. Po prologu 
napisanym  przez posła Cavalottiego, odśpiewaną została 
nowa opera Samary , ,Męczennica“ .

T rz y  nowe dramaty symbolistyczne Maurycego 
Maetert incka wyszły w osobnej ks iążce .’ Są. to :  „Alla- 
dine et P a lam ideś" ,  „ In te r ieu r" ,  i „ L a  mort de T iu la-  
gilis". Sam autor nazywa je dramatami dla marjonetek.

*** Książka Gabryela Monod a p. t. P enan ,  Tai- 
ne, Micheleś wyszła świeżo w Paryżu . Autor trzech 
tych pisarzów nazywa mistrzami historyi.  Studya te odzna­
czaj ę się charakterystyką ścisłą i dosadn ą.

*** Na pułkach księgarskich ukazał się nakładem Gebe­
thnera i Wolffa tom nowel Leopolda Meyeta. pt. „,Liście<,;. W y­
danie tej nowości jest bardzo wytworne.

*** W y s taw a  okrazów J a n a  Chełmińskiego w W a r ­
szawie, cieszy się coraz większem powodzeniem.

W R zy m ie  zm arł p rzed  k ilk u  dn iam i W 72 roku  
życ ia  J a n  R o ssi, słynny  badacz  k a takum b  rzy m sk ich , je d n a  
z n a jw y b itn ie jszy ch  postac i naukow ego św ia ta  rzym skiego 
i jego  ozdoba.

* Nowa  sztuka Sardou nosi ty tu ł :  „La Duchesse
d’A thenes“ ; rzecz dzieje sie w r. 1451. Autor  odczytał 
ją  wr tych dniach Sarze Bernhardt i artystom teatru  Re- 
naissance, którzy mają pdtworzyć ją  w bieżącym sezonie. 
Sztuka podobała się bardzo. Ma 4 , akty, ostatni w dwóch 
obrazach. P ie rw szy  akt przedstawia Akropolis z widokiem 
na P anteon . Drugi —  klasztor Dafni, w pobliżu Aten. 
T rzec i  akt rozgrywa się w pałacu księżnej A ten. Pierwszy 
obraz aktu czwartego wyobraża Wzgórze Nimf, a ostatni 
—  w nętrze  kościoła Panny  Maryi, dawny Erechtheion.

*„• Parodie - T hea le r  w Berlinie rozpoczyna sezon 
w dniu 22-im b. m. Na repertuarze tegorocznym są paro- 
dye utworów Shakespeara’a : „Król L e a r"  — przezwany
„Gigerlkonig", „Otello". H am le t" ,  „Kupiec wenecki". 
Następnie wystawioną będzie ;,boyckotowa opera G iacom a: 
Meyer in Berlin (Meyerbeera), „HugonoCi", w której głó­
wną rolę odgrywają właściciel browaru hr. von St. Bris- 
Rosicke i córka jego W alen tyna-T ivolin" .  T e a t r  ten i jego 
repertuar  dają niezbyt chlubne świadectwo o smaku es te­
tycznym berlińczyków.

t  Damazy Miśko, literat, jeden z dzielniejszych 
przedstawicieli młodzieży krakowskiej, zmarł w Andrychowie.

Korespondencya Redakcyi.
P. Zdzisławowi. Nie będą drukowane z powodu usterek, 

i to znacznych pod względem formy. Niech się Pan wczytuje 
w klasyków naszych.

P. Emiloioi 77. Sonet ładny. Będzie drukowany, ale dopiero
w listopadzie. ____________

Redaktor naczelny : J ó z e f  B o rn szte in .

T r e ś ć :  Od wydawnictwa. — W spom nienia o Lenartowiczu przez Maryą Konopnicką. — . Ach, miłość... przez Algosa. — Królowa niebios 
przez ski. — Ze świata sztuki przez S. P. — Przepaść przez Kazim. Tetmajera. — Myśl społeczna w Konradzie Wallenrodzie, 
przez Józefa Bornszteina. — H. Helmholtz przez s. — U autora „Honoru11 przez G. Kempnera. — Dies irae prze? Merzbacha — 
W olne Myśli, (fejleton). — Kronika. — Korespondencya redakcyi. — Inseraty. r
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K a n t o r  w y m i a n y  ^
<)> c. k. uprz. galic. akcy jnego  B anku  hipotecznego  <ffr
^  kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery i monety pO kursie dziennym naj- ^

dokładniejszym nie licząc żadnej prowizyi-
J a k o  d o b r a  i p e w n ą ,  l o k a c y ę  p o l e c a :

4 ‘/2 prc. listy hipoteczne

5  prc. listy hipoteczne premiowane

5  prc. listy hipoteczne bez premii

4  prc. listy Towarz. kredytowego ziemskiego

4 V2 P^c. listy Banku krajowego

4 ł/2 prc. pożyczkę krajową galicyjską

4  prc. pożyczkę krajową galic. koronową

4  prc. pożyczkę propinacyjną galicyjską

5 prc. pożyczkę propinacyjną bukowińską

4 */2 Prc- pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4 ‘/2 prc. pożyczkę propinacyjną węgierską  

4  prc. węgierskie Obligacye indemnizacyjne

k tóre  to p a p ier y  jak o też  i w s z e lk ie  r e n ty  a u s tr y a c k ie  K a n to r  w y m ia n y  
B a n k u  h ip o te c z n e g o  z a w s z e  k u p u je  i sp rzed aje  po cen ach , n a jk o r z y ­

s tn ie jsz y c h .
tt v , K a n to r  w y m iany  B a n k u  h ip o te cz n eg o  p rz y jm u je  od P. T .  k u p u ją cy c h  w szelk ie  wylosowane a 
UWdgtt. płatne miejscowe p a p ie ry  w a r to śc io w e ,  tu d z ież  zapadłe kupony za gotówkę, bez w sze l­

kiego potrącenia, za ś  zamiejscowe, je d y n ie  za  p o t r ą c e n ie m  rz e c z y w is ty c h  kosz tów .

Do efektów, u których, wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy koponowych
za zwrotem kosztów, które sam ponosi.
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Doskonałą herbatę
CHIŃSKO - ROSYJSKĄ

po leca

stary handel

I z y d o r a  W o h l a
za ło ż o n y  w  r. 1870  

w e  L w o w ie

ul. Sykstuska 1. 6.
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Lwowśkie laboratoryum chemiczne
świadectwem z dnia 24. m arca 1892 roku 

do i. 1918 stwierdziło, że jedynie
T U T K I  N I E K L E J O  N E

z fab ry k i

S. W.Niemojowskiecio we Lwowie
są znakomite i zdrowiu nieszkodliwe,.

Do uab y c ia  w  sk lepach

S .  W .  K i j o w s k i e g o
WE LWOWIE

ul. T eatralna 3 i ul. Jagielońska 6. 
w K rakow ie Sukiennice 28 

oraz we wszystkich handlach i trafikach .
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się 

odwrotnie — przy ó.OOOsztuk franko. 
HSF" O strz eg-a s ię  p rzed  lic z n e m i  

n a s lad o  w u itc  w am i.

lść5E3e3e3eXS**3eX3E3S3eX3?KSXB£23Sjtx3:xS 
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| Galicyjski Bank Kredytowy jjj
począwszy od 1 lu tego  1890 wydaje “]

Ą  A S Y G N A T Y  K A S O W E
z 30-dniowem wypowiedzeniam Lri

3  Va % A S Y G N A T Y  K A S O  W E  3
z 8-dmowem wypowiedzeniem. KI

Wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu 4 ‘/ , % Asygnaty k a s o w e  z 90-dnio- ^
wem wypowiedzeniem, oprocentowane będą p o c z ą w s z y  od I. m a ja  1890 p o 4 ° /0 n)
z 30-dniowym terminem wypowiedzenia. }Q

Lwów dnia, 31. stycznia 1890. }3
„j- (Przedruk nie będzie płacony). D y r e k c y a .  3
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W ydaw ca i odpowiedzialny red ak to r : Edmund Ostruszka. Z drukarni E. Ostruszki, Lwów. Sykstuska 10.


